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Wydanie wieczorne Cena 10 halerzy

PRENUMERATA wynosi 
w  Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednoi azowe zanosze­
nie io  domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W  państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państwach: Kwartalnie kor. 12, Za dwura- 
zow ą w ysyłkę dziennie D( >PLACA się 40 Lal. MIESIĘCZNIK- Zmiana adresu: 40 hal

W Y C H O D ZI D W A  R A Z Y  D ZIE N N IE  
Dziennik polityezny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogosza.

fte&a*tor naczelny; Dr, Antoni Beaupre
mecpte ozętcwane nie podlegają opłacie pocztowe! 
Adrts Red Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tei. „G łos

„G LO S NARODU"

Osobna prenumerata M 
wydanie poranne w yncs 
miesięcznie w  miejsca 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal Listy pieni 
^ne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". —  Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w obręb 
monarchji i w państwie 
niemieckiem, Reklamacje 

-  Rękopisów reaakcja nie zwraca. 
Narodu" Kraków. Telefon Nr. 19.

Ogłoszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działu p WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Mikołajskiej I. 7

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 h. za pierwszy 

raz, każdy następny 12 hal. —  Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz —  Nekrologi itd. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e Lwowie S. Sokołowski 

pasaż Hausmanna, w  Wiedniu Haasenstein & V ogier, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera &. Schieri, R. Mosse, Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Bu­

dapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cle,
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Pożyczka rosyjska i żydzi.
Pożyczka rosyjska, w  olbrzymiej kwocie 2 

miliardów 225 milionów, przychodzi jednak do 
skutku. N igdy chyba żadne państwo nie podej­
mowało operacji finansowej w takich rozmia­
rach i na tak uciążliwych warunkach Kurs 
em isyjny wynosi 83 za 100, czyli, że Rosja traci 
odrazu 17 proc. całej pożyczonej sumy, co w y­
nosi 370 milionów! Są to po prostu lichwiarskie 
odsetki, a że Ros.jp je  przyjm uje, najlepszy to 
dowod je j upadającego kredytu. Gdyby brać 
nn.arę z obecnego położenia ekenomieznego i po 
litycznego tego państwa, żaden ostrożny kapita 
lista nie pożyczyłby mu znaczniejszych pienię­
dzy, —  ale żydowscy spekulanci, którzy całą tę 
operację wzięli w swoje ręce, aczą na wielkie 
zarobki giełdowe w h, iskiei przyszłości. /,aden 
bowiem papier publiczny nie będzie ulegai ta­
kim  wahaniom, co ta nowa rosyjska renta, i ża­
den nie przyniesie takich zysków swoim emiten 
tom. Jeżeli bowiem stosunki wewnętrzne Rosji 
ułożą się lepiej, jeżeli po upadku biurokracji, 
rozpocznie się tam era konstytucyjna, i finan­
se państwa staną pod kontrolą parlamentu, —  
kurs rosyjskich pożyczek musi pójść w górę, na 
czem zarobią wyłącznie tylko banki pośredniczą 
ce  w obecnej emisyi. Przy pomyślnym zbiegu 
okoliczności, banki kupując pozyczkę po 83 fr. 
m ogą łatwo rozprzeaawać ją  po 90— 93 fr. czyli, 
że w bardzo krótkim czasie zarobią parę set 
milionów, za taką kwotę warto już coś poświę­
cić  z zasad politycznych... Prawda, że nie jest 
wykluczoną także inna ewentualność: całkowite 
bankructwo Rosji, —- ale panowie bankierzy 
obliczają, ze ta katastrofa nastąpić może dopie­
r o  wtedy, gdy rozepcbną pożyczkę rosyjską po­
między łatwowierną publiczność, znęconą nis­
kim kursem...

Już raz, omawiając projekt rosyjskiej po­
życzki podnieśliśmy, że w  obecnej sytuacji po­
wodzenie tej emisyi, jest sukcesem biurokraty­
cznego rządu i despotyzmu. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że gdyby teraźniejszy rząd rosyj­
ski nie uzyskał tych pieniędzy, które mu są nie 
zbędnie potrzebne, —  musiałby upaść, a. wraz 
z nim runąłby cały system biurokratycznego 
samodzierżawia. To też wszyscy przyjaciele wol 
ności, którzy szczerze życzą ludowi rosyjskiemu 
w ydobycia się z niewoli czynownictwa i despo­
tyzmu, muszą być przeciwnikami operacyi fi­
nansowych pp. W ittego i Durnowo; dla żydów, 
ten wzgląd niema żadnego znaczenia, i oni, naj­
srożej dotknięci pogromami urządzanemi pod 
protektoratem kliki rządzącej, —  pożyczają, te­
ra;? n liliardy tym samym ludziom, którzy ich sy­
stematycznie mordowali. Taka jest żydowska e- 
tyka tnkie jest ich poczucie honoru. Nawet naj 
bogatsi wśród nich, tacy, których majątki, we­

Kraków, środa dnia 18 kwietnia 1906 rokn.

dług wyrażenia Roosevelta, przechodzą już gra 
nice rozumu, —  jak Rothsekildowie, nie cofa ją  
się przed zgarnięciem spodziewanych zysków. 
Robią to jednak ostrożnie i obłudnie. Dom Roth- 
schildów nie uczestniczy w pożyczce rosyjskiej, 
—  ale banki rotbschildowskie, są głównymi po 
średnikami tej operacyi... Tak to umieją żydzi 
pogodzić pożytek z patrjotyzmem i uczciwością..

Niemcy nie dopuszczają pożyczki rosyjskiej 
do swoich giełd. Nie przeszkodzi to wcale żydom 
niemieckim kupować rosyjskie walory. —  a zre­
sztą nie ulega żadnej wątpliwości, że ich kapitały 
należą do spółki emitującej pożyczkę. Kapitał jest 
międzynarodowy i nie zna granic celnych, ani po­
litycznych skrupułów. Według starorzymskiego 
przysłowia pieniądz mema zapachu, nawet gdyby 
tak był krwią przesiąknięty jak rosyjski... a zre­
sztą żydowski kapitalista ga.tująj?? swojend pie­
niędzmi carat i „czarne sotnie", —  nie jest wcale 
zjawiskiem tak nienaturalnym, jakby się wydawa 
ło na pierwszy rzut oka...

Reforma prasowa
Wiedeń, 17 kwietnia.

(Mm) Na jednem z ostatnich posiedzeń Iz­
by poselskiej przed świętami rozdano sprawo­
zdanie komisji prasowej w sprawie projektowa­
nego przez rząd prawa prasowego.

Jest to spory zeszyt drukowany formatu 
ćwiartki, liczący 38 stronnic.

Na pierwszych czterech stronnicach mieści 
się pogląd ogólny na stan dotychczasowy prawo 
dawstwa prasowego, na tendencję projektu rzą 
dowego, na zmiany, jakie komisja postanowiła 
zaprowadzić w projekcie rządowym

Obecna ustawa prasowa obowiązuje —  jak 
zaznacza sprawozdanie od lat przeszło 40. Na wie 
lu punktach stoi w sprzeczności z duchem cza^ 
su. Opinia publiczna i prasa domagały się re­
formy od lat wielu. Mowa tronowa z 4 lutego 
1901 roku zapowiedziała wniesienie reformy p ia  
sow ei. Gabinet dra Koerbera nie śpieszył się 
zbytnio z dotrzymaniem obietnicy, dopiero, gdy 
mu zagrożono obstrukcją, wymierzoną przeciw­
ko ustawie kanałowrej wniósł projekt dnia 1 1 -go 
czerwca 1902 roku.

Projekt pomimo pozorów postępu —  zawie 
rai tendencje wsteczne, policyjne. W prawdzie 
znosił postępowanie objektywne, to jest karaiące 
artykuł, zamiast osoby autora, czy redaktora. 
Wprawdzie ograniczał dowolność konfiskat i ro 
bił ułatwienia na punkeie sprostowań. W praw­
dzie dozwalał na sprzedaż uliczną gazet, lecz ró­
wnocześnie ograniczał swobodę krytyki, wyko­
nywanej przez prasę. Wszystkie sprawy o ob­
razę czci oddawał bowiem, zamiast sądom przy­
sięgłych w ręce jednego sędziego powiatowego.

Rok X IV .

Prezes ministrów i jego minister sprawiedli 
w ości, baron Spens-Booden wiedzieli, że tego ro­
dzaju zmiana równa się złamaniu ustaw zasa­
dniczych. Ustawa zasadnicza państwowa z dnia 
21 grudnia 1867 roku (Dz. up. b. 144) o władzy 
sędziowskiej postanawia wyraźnie w artykule 
X-tym co następuje: „Go do zagrożonych cięz-
kiemi karami zbrodni, które ma oznaczyć usta­
wa, tudzież co do wszystkich zbrodni i prze 
stępstw politycznych albo popełnionych treścią 
pisma drukowego, orzekają przysięgli o wi­
nie oskarżonego. Poradzili więc sobie w ten npo 
sób, że wszystkie fakta naruszenia czci, popeł­
nione treścią pisma drukowego zakwalifiko­
wali jako zwyczajne przekroczenia, podlegające 
kompetencji sędziego powiatowego.

Komisja prasowa na tym punkcie odrzuciła 
prujekt rządowy Zaopinjowała, że takiego ro­
dzaju postanowienie sprowadziłoby do zera wat 
ność prasy, uniemożliwiłoby krytykę działalno­
ści funkcjonarjuszów publicznych, wydałoby pra­
sę w ręce niesumiennyen ministrów Kom isja u- 
znała przecież potrzebę staranniejszej ochrony 
czci osób trzecich przed napaścam i bandytów 
dziennikarskich, niż dotychczas. Dlatego zapro­
ponowała kompromis: sprawy o obrazę czci funk 
cjonaryuszow publicznych mają i nadal należeć 
do kompetencji sądów przysięgłych; sprawy o 
obrazę osób prywatnych będą należały do kom- 
petencyi sądów koronnych, ale nie sędziów po 
jedyńczych, lecz sądów okręgowych i krajowych

Rząd atoli odrzucił kompromis. Obstaje przTF; 
projekcie z dnia 11 czerwca 1902 r. Jeżeli nie 
tistąpi, szanse dojścia ustawy prasowej do skin 
ku jeszcze bardziej się zmniejszą.

Poseł ludowo niemiecki, dr. Sylvester, refe- 
renl reform y w komisji, wybrany referentem 
dla Izby poselskiej, utrzymuje, że w ogóle w 
Izbie poselskiej dotychczasowej nie przyjdzie do 
uchwalenia ustawy. W  tygodniku „Osterreicbi- 
sche Rundsekau“  zapowiada on, że obecna Izba 
poselska poprostu nie znajdzie czasu na uchwa­
lenie reformy A  gdyby nawet i znalazła, wszysfc 
ko się rozbije z racji obstawania rządu przy od­
jęciu sądom przysięgłym wyrokowan a w pro­
cesach o obrazę czci.

Dlatego dr. Sylvester proponuje, by na ra­
zie i tymczasowo załatwić dwa punkta poszcze­
gólne reform y prasow ej: zniesienie postępowa­
nia objektywnngo i pozwolenie na sprzedaż uli­
czną. Prasa w Austryi nie opływa w dostatki. 
W arunki je j bytu 1 ma/terjalnego są ciężkie. W o 
bec tego jest obowiązkiem parlamentu zniesie­
nie ograniczeń i pnfcępisów, najbardziej uciążli­
wych.

„Deutschnationale KorrespondenP4 jest in­
nego zdania. Nnwet przed upływem kadencji 
bieżącej możnaby uchwalić reformę prasową,
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gdyby chciał tego rząd i gdyby Izba poselska 
żywiła dla owej sprawy taki zapał, jak w począt 
kach kadencyi. Niestety, zapał się ulotnił...

Rowiczewy rozwój rękodzieła,
u.

Mówiliśmy juz o tem, że produkcja masowa 
z konieczności pociągnęła za sobą zmianę spo­
sobu produkowania i to w kierunku niekorzyst­
nym dla rękodziału. Produkcja ta odbywać się 
może w dwojaki sposób, albo przez produkcję 
fabryczną, albo też przez wytwarzanie takie, że 
jeden przedsiębiorca dostarcza pracy całemu 
szeregowi ludzi, a ci tę pracę dla niego w domu 
wykonują.

Co do pierwszego sposobu tj. fabrycznej pro 
dukcji, to tu wprowadzenie coraz lepszych urzą 
dzeó technicznych było podstawą jego rozwoju. 
Na miejsce starej, rękodzielniczej techniki opar 
tej na doświadczeniu przyszła obecnie technika 
oparta na naukowem poznaniu. Ona pozwoliła 
nam głębiej wglądnąć w tajemnicę i siły przy­
rody, poznać je j właściwości i zaprządz ją  na 
wyłączną ludzką służbę. W  miejsce prostego na­
rzędzia w rękach majstra przyszła maszyna, któ 
ra produkuje i taniej i lepiej i z jednaką siłą 
pracuje we dnie i w nocy, oraz z roku na rok. 
Oparta sama na zasadzie podziału pracy, ten 
podział wprowadziła w życie ludzkie. I tu podo- 
bn e jak tam, umiejętne rozdzielenie produk­
c j i  pojedyńczych osobników składa się na więk­
szą produkcję ogólną —  masową. W ytwarza bo­
wiem doskonałość w umiejętnem wykonywaniu 
szczegółów.

Tem samem mielibyśmy już w ogólnymi za­
rysie wskazaną przewagę fabryki nad rękodzieł 
niczym warsztatem. Poza tem przecież ręko­
dzieło nie rozporządza takim kapitałem, aby mo 
gło zużytkować potrzebną techniczną wiedzę, o- 
raz zamało sił roboczych, aby dobry podział pra 
cy przeprowadzić. Przemysł fabryczny przewyż 
sza rękndz eło jeszcze jednem, mianowicie, roz­
porządza personałem o kupieekiem wykształce­

niu, nie potrzebuje się więc tak często narażać 
na straty, a zarazem z powodu wielkiego zapo­
trzebowania i zasobów w kapitale może surowice 
nabywać o wiele taniej i na lepszych warunkach.

Drugi sposób masowej produkcji przedsta­
wia się może trochę bardziej skomplikowanie. 
Tutaj jeden człowiek np. kupiec, zasobniejszy w 
pieniądze, daje za umówionem wynagrodzeniem 
od sztuki pracę robotnikom pracującym  dla nie 
go u siebie w domu. Ci robotnicy pracują w ten 
sposób, że dla danego przedsiębiorcy" zastępują 
maszynę, bo często on już daje wszelki surowy 
materjał, a nawet potrzebne narzędzia. System 
ten może tak długo skutecznie konkurować z pro 
dukcją fabryczną, jak długo niska płaca robo­
tników wyrównuje niejako różnicę co do szyb­
kości produkcji.

O de wogóle w 19 wieku zaznacza się zmniej 
szenie produkcyi domowej, o tyle z drugiej stro 
ny sam sposób sprzedaży i wytwarzania tutaj 
zastosowany zyskuje coraz szersze uznanie. O ile 
chodzi o rękodzieło to takie „komisowe11 nieiako 
składy zaczynają coraz liczniej pojaw ać się w 
krawiectwie, szewstwie i stolarstwie zwłaszcza 
zaś krawiectwo t. zw. konfekcja pod tym wzglę 
dem jest typowym  przjTkładem. W  Niemczech 
np. wykazuje ta gałąź od roku 1882 do 1895 
wzrost o 17.268 składów krawieckich.

Ma się rozumieć, te wszystkie okoliczności 
spowodowały zanik rękodzielniczej produkcji, 
w niektórych gałęziach' rękodzieła prawie zu­
pełnie. Do tych w pierwszej linji należą: tkac­
two, mydlarstwo, wyrób gwoździ, wyrób lin, go­
rzelń ictwo, piwowarstwo i garbarstwo.

Niektóre z tych rękodzieł jako takie prawie 
już dziś nie istnieją. Ostatecznie jedna jeszcze 
okoliczność może wpływać na podtrzymanie ist­
nienia rękodzielników, mianowicie to, czy dany 
przedmiot, wytwarzany masowo, da się po zuży 
ciu naprawić czy nie. O ile da się naprawić, to 
rękodzielnicy tej gałęzi wobec fabryk stają się 
tylko właśnie tymi, którzy te naprawy uskutecz 
niają.

O ile konkurencja fabryczna nie powoduje 
zupełnego zaniku danego rękodzieła, to jednak

prawie zawsze wprowadza dla niego znaczne o- 
graniczenia, nawet w zakresie samej produkcji 
Tu przedewszystkiem zaliczyć wypada to obec­
nie praktykowane łączenie różnych rękodzieł i 
prowadzenie ich jako części produkcji przy fa­
brykach. Tak np. fabryka powozów łączy razem 
stolarnię, tokarnię, malarnię, produkcję podu­
szek powozowych itp razem; wprawdzie każde 
z tych rękodzieł przy tej fabryce dalej istnieje 
jako rękodzieło, ale produkcja jego ograniczona 
jest do danego przedmiotu

Również ograniczenie produkcji następuje 
w tedj, gdy fabryka zaczyna być źródłem skąd 
rękodzielnik czerpie swój materj ał do rouofy. 
Unaocznić to się da na szewstwie. Drobny szewc 
może dzisiaj otrzymać materyał do połowy 
wie już w yrobiony; on na razie uwuża to ffi- 
łatwienie swojej produkcji i zapewne z począt­
ku więcej produkuje, i zaiabia, obliczając zysk 
na czasie, ale z biegiem czasu zatraca on powo­
li chai akter samoistnego rękodzielnika Zara­
zem zaczyna także i tracić, gdyż ze swej p r  duk 
cyi zapłacić musi i surowy materjał, zysk fa­
bryki na przerobieniu tego materyału, zysł po 
średnika w sprzedaży itp. ;

Dotychczas omawialiśmy szkody, wynika 
jące dla rękodzieła z tego, że produkcja fabrycz 
na, a właściwie produkowanie na wielką skalę 
wciska się do rękodzieła i wypiera je. W »pom - 
nieć jeszcze wypada i o szkodach, jakie ponosi 
rękodzieło z powodu przesunięcia zapotrzebowa­
nia. Lepiej kwestję tę objaśnią nam przykłady, 
jakie podaje Biieher w swojej książce „Powsta­
nie gospodarstwa społecznego". Powiada on; 
„Bednarz sporządzał dawniej wiele rzeczy dla 
gospodarstw naszych prababek, których dziś pra 
wie już nie, spotykamy, np. naczynia drewniane 
na przechowanie mięsa, wiadra na wodę, wi adi a 
specjalne na deszczówkę, nawet wanny. Obecnie 
nie przechowujemy już mięsa, a zamiast naczyń 
drewnianych, mamy Iepąze, blaszane, kamienne: 
albo porcelanowe Innym przykładem może być 
tokarz, który wyrabiał wrzeciona, szpulki drew 
niane, kołowrotki. Każde gospodarstwo daw niej 
musiało je  posiadać, obecnie zaś spotykamy je-
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ŁOSI TAŁAŁEJA.
Powieść

Przetłómaczona z oryginału rosyjskiego. 
J. J. Miaśnlckiegę.

23) (Ciąg dalszy)
—  Z pewnością tak... można go wyuczyć...
—  A no widzisz pan...
—  I niedźwiedzi Matreno Teodorowno, uczą 

tańczyć. Lecz ośmielę się zapytać, gdzież tu jest 
sens, aby naginać liazańskiego niedźwiedzia, 
kiedy u nas wszyscy nagięci bez wyuczenia.

—  A ja panu na to odpowiem tylko, Erofeju 
Pimeniczu, że taka wola pryncypała, my zaś 
przez szacunek dla niego musimy ją, nie zwleka­
jąc, wypełnić- Powiem Tałałejowi. abv od ju­
trzejszej daty zaczął chodzić do interesu.

—  Jak pani rozkaże...
—  Gdy Anisim Piotrowicz wyzdrowieje, to 

mu będzie przyjemnie, zesmy jego życzenia wszyst 
kie bez żadnych zastrzeżeń wypełnili...

—  To już z pewnością... w jak,mże jednakże 
charakterze, nuędzy nami mówiąc, będzie on u 
nas?

—  Tałałej?
—  Tak... czy to jako nowy subjekt?...
—  Tego bo juz nie wiem. —  Bóg da, —  ż« 

Anisim Piotrowicz wyzdrowieje to mu już sam 
wyznaczy czynność.

—  Słucham... Czy mi pani nie ma, nic więcej 
do rozkazania?

—  Jakie rozkazy, Erofeju Pimeniczu... nie 
pozbawiaj mnie pan tylko swoich rad... Obecnie 
zapeł.i o nie mam głowy... takie nieszczęście, ta­
kie nieszczęście, —  i zapłakała Matreno, Teodo- 
rowna. —  Przywoź pan jutro rankiem tes­
tament

—  Z pewnością. Około godziny dziesiątej z 
powrotem będę. A czy można popatrzeć na Am- 
sima Piotrowicza? Choćby na momencik?

—  Zaraz zapytam doktora. Od najmniej­
szego wzruszenia może umrze^j.

Matrena Teodorowna pogadała z doktorem 
i skłamała prokurzyście.

—  Popatrzeć wolno, Erofeju Pimeniczu, ale 
mówić nie wolno, —  szepnęła, prowadząc go do 
salonu.

Prokurzysta popatrzył z pięć minut na wy­
prężoną postać swojego pryncypała, przeżegnał 
się i nie patrząc na panią, wyszedł. Dopędziła go 
gospodyni:

—• No i jakże tak według pańskiego widzenia 
Anisim Piotrowicz?

—  W edług mnie niedobrze, bardzo niedobrze 
Matreno Teodorowno, ja na pani miejscu zapro­
ponowałbym duchownego.

—  Chciałam, ale doktorzy się sprzeciwiają. 
Powiadają, że to na niego źle podziała.

—  A jak umrze bez rozgrzeszenia to według 
nich głupstwo. Ja bym Matreno Teodorowno, na 
pani miejscu takiego grzechu na siebie nie brał

—  No i cóż ja z nimi pocznę, kiedy oni mnie 
po prostu od Anisima Piotrowicza wypędzają. 
„Pani go tylko lozdrainia1', —  mówią.

Prokurzysta popatrzył z podełba na panią, 
przykładającą batystową cienką chusteczkę do 
oczów i wycedził

—  Wie pani co,... moje zdanie nic tu nie 
znaczy.. Pani Anisim Piotrowicz tysiące wiorst 
bliżej, bo pani jego żona, a ja kto? płatny sługa i 
nic więcej...

—  Poczekamy do rana, Erofeju Pimeniczu, 
z ugrzH. znieniem, jakby prosząc, wymówiła Ma­
trena Teodorowna, ściskając rękę prokurzysty. 
Rano przytomniejszy jak wieczorem, a może ju­
tro i doktorzy mi pozwolą pomówić z Anisimem 
Piot rowiozem.

—  Jak pam uważa .. z pewnością... ja prze­
cież.. koniecznie duchownego. Do widzenia Ma- 
tieno Teodorowno!....

—  Jutro pana zobaczę... rano....
—  Jutro na pewno... do widzenia... 
Prokurzysta skłonił się pani i wyszedł do

przedpokoju.
—  Do rana nie dociągnie Anisim P ’otrowicz, 

myślał wzdychając głęboko, zupełny to już trup.. 
Gdzieby on już wstał... Amen!...

W  przedpokoju stał Tałałej i rozczesywał 
swoją szczoteczką sobolowy mufek pani. Proku­
rzysta uśmiechnął się.

—  No, przyszły subjekcie. —  przemówił do 
niego z kupieeką grzecznością, —  posłużcie mi 
już ten ostatni raz, podajcie futro...!

Tałałej od takiego komplementu nie skrzy­
wił się. Nie śpiesząc wcale, włożył mufkę w pu­
dełko, spokojnie zdjął z wieszadła futro, narzucił 
je na plecy prokurzysty, a otworzywszy mu sze­
roko drzwi, krzyknął za nim śmiejąc się, jak zu­
chwały chłopak.

—  Szczęśliwej drogi, Erofeju Phneniczu.

X X III.
Zamknąwszy drzwi za projtu czystą, poszedł* 

Tałałej do bufetu, gdzie pokojówka myła zastawę- 
do herbaty.

—  Proszę iść do pani! —  rzesła.
—  Po co?
—  Pani cię cŁce widzieć. Powiedziała mi' 

jak odprowadzi Erofeja Punenicza, to gn tu 
przyślij do mnie,

—  A gdzie ona w tej chw iliv
—  Prosiła do sypialni
—  A ja chciał iść spać. Nie wiem, czego? 

odemnie chce?
—  Mnie Matrena Teodorowna się nie zwie­

rzała. Ty prędzej znać muzesz jej sprawy.
Tałałej wykręcił się na obcasach, i zaledwie* 

dotykając parkietów, wszedł do pani.
—  To ja, Matreno Teodorowno Tałałej... 

można wejść? —  zapytał szeptem, stojąc pud 
drzwiami.

—  WejJz, —  odpowiedziała, —  otwierając? 
mu sama drzwi i zatrzaskując je za nim.

Ma trena Teodorowna ubrana była w szłaf - 
roku z szerokimi ażurowemi rękawami, przez któ­
re przeglądały białe i pulchne ramiona.

—  Siadaj, —• wskazała mu kanapkę stojącą 
w rogu, ja zaraz,...

Tałałej siadł milcząc na wskazane ma miej­
sce, założył nogę na nogę i patrzał na toaletę, za­
stawioną różnemi flaszeczkami i słoiczkami. Ma­
trena Teodorowna poprawiła przed lustrem fry ­
zurę i usiadła obok niego.

—  Umrze? —  wyszeptał Tałałej, patrząc 
prosto w oczy pani.

(C 'ąg dalszy nastąpi)
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yłko jako „okazy przeszłości" w muzeach. Praw 
da, że obie gałęzie wytwórcze zyskały nowe po­
la produkcji, tak np. produkcję beczek na wiel­
ka. skalę, ale wytwórczość ta służy fabrykom i 
medlugo staje się częścią ich, tom samem zaś 
znika jako odrębne rękodzieło. Trzeci przykład 
■jo  gieerzy cyny. Dawniej nie było domu, gdzie 
by nie używano cynowych talerzy, misek, ły ­
żek, obecnie na to miejsce przyszła porcelana, 
fajans, 'ewentualnie kamionka i to rękodzieło 
pi-awie zniklo.“

W spomnieć jeszcze można i o zmianie zapo­
trzebowania, jaką wywołała zmiana, w warun­
kach komunikacji. W raz z tą zmianą odpadła 
także praca dla rymarzy, siodlarzy i kuśnierzy.

W . H.
(C. d. n.)

Z ROSJI.
W ybory  c/o Banty

We. ług obliczenia pism rosyjskich do cl. 15 
. xr. t. do świąt wiełkabfoc-nych dokonano wy­

borów w 27 subernjaoh. Ogółem wybrano 179 po­
słów. z których jak już wiadomo, największą gru­
pę stanowią konstytucyjni demokraci w liczbie 
74. Do parłji skrajnych należy 20 posłów do in­
nych stronnictw postępowych 23, tak, że ogółem z 
wybranych dotychczas 179 posłów 117 reprezen- 
tuje lewicę, nie liczcie 43 bezpartyjnych, z których 
bezwątpienia. znaczna część przyłączy się do „ka­
detów" i wogóle do stronnictw opozycyjnych. 
Skrajna, prawica reprezentowana przez „monar­
chistów" różnych odcieni i stronnictwo „karalnego 
porządku" zdobyła zaledwie 0  mandatów, cen­
trum zaś ze Związkiem 30 paidz. —  13 man­
datów. \YTśród wybranych dotychczas 179 posłów 
jest 95 włościan.

A’ oica pożyczka rosy;iska.
Według doniesień z Paryża, nowa pożyczka 

rosyjska została już ostatecznie zawartą w wyso­
kości 2 miliardów franków. Jak stwierdza organ 
rosyjskiego ministerjum sbarba, „Torg. prom. 
gazeta", warunki tej pożyczki są niezmiernie ucią 
źbwe dla Rosji. Pożyczka będzie pięcioprocento­
wą, a storublowe obligacje zostaną wypuszczone 
po kursie 8 8  rb. Bankierzy otrzymują mpróe* to­
go za realizację dodatkowe wynagrodzenie, tak, 
że według obliczeń „W ieku X X " skarb rosyjski 
nie otrzyma więcej na 83^rb. za 1 0 0  nominalnych! 
Niezależnie od tak uciążliwych wprost lichwiar­
skich procentów rząd rosyjski daje specjalne zo­
bowiązania i gwarancje co do utrzymania kursu 
tych obligacji i zabezpieczenia ich od możliwego 
spadku.

Ale co najciekawsze w tej nowej operacji biu 
itiiratycznego rządu w przededniu zwołania Du- 
my.to faktke z tej pożyczki faktycznie skarb rosyj 
ski nic nie otrzyma! Pójdzie lx)wiem ona na po­
krycie krótkoterminowych zobowiązań, których 
w o Francji znajduje się na 300 milionów rub., a 
w Niemczech na 200 milionów rubli. Wprawdzie 
terminy płacenia wszystkich tych weksli rosyj­
skich nie przypadają w obecnej chwili, lecz we­
dług warunków nowej pożyczki, rząd rosyjski po 
jej zawarciu ma tylko otrzymać na spłatę ńajpil- 
niejszych długów 1 0  procent pożyczonej sumy, re- 
ezła zaś będzie wypłacana ratami w ciągu 9 -ciu 
miesięcy, a właściwie zostanie użytą na pokrycie 
ftarycli długów.

Jaki cel mógł mieć rząd rosyjski w zawieraniu 
olbrzymiej pożyczki nie na najpilniejsze, nieęier- 
piące zwłoki potrzeby, łecz ze względu na dalsze 
kombinacje finansowe, kiedy faktycznie za nie­
spełna miesiąc powinna się tem zająć Durna? Zda 
niein „Wieku X X " jostto umyślny manewr biuro 
k racji. „W  bur sposób —  pisze pomieniony or- 
san —  przyszły rząd pozostanie bez pieniędzy i 
bez kredytu. Tym manewrem biurokracja z jednej 
trony przyszłych repi-ezentantów narodu usiłuje 

zbawić środków materjalnych do okazania po­
zy ludności i przeprowadzenia niezbędnych 

eforin, z drugiej za.ś— pragnie zdyskredytować 
Dumę, która według jej przewidywań nie będzie 
mogła w takich warunkach odpowiedzieć należy­
cie pokładanym w niej nadziejom W  reszcie biu­
rokracja chce w ten sposób zyskać większą jeszcze 
komodzie] no,śe i uwolnić się od wiszącego nad nią 
miecza Demoklesa w postać i weksli krótkotermi­
nowych."

Istotnie, tylko łotrowskiemi, obliczonemi na 
szkodę własnego narodu machinacjami można 
wytłumaczyć pośpiech, z jakim rząd rosyjski za­
warł nową pożyczkę na tak niekorzystnych wa­
runkach, kiedy po upływie miesiąca przy współ­
działaniu Dumy Rosja mogłahy otrzymać pienią­
dze* zagranicą na daleko dogodniejszych warun­
kach. Ale rząd rosyjski —  nie chce być zależny od 
Durny i liczy, że uda mu się nadal rządzić bez a 
nawet wbrew Dumie.

Kto ograbił bank w Moskwie?

Jak już doniosły telegramy w Zurychu scbwy 
tano niejakiego Bielencowa, który po pijanemu 
sam przyznał się, iż z polecenia „partji" dokonał 
z towarzyszami tak zuchwałego napadu na Bank 
wzajemnego kredytu w Moskwie. Po przesłaniu 
fotograf ji Bielencowa do Moskwy okazało się isto­
tnie, iż brał on udział w napadzie na bank, gdyż 
służba bankowa poznała w nim jednego z rabu­
siów. Go do osobistości Bieloncowa, to paryski ko 
respondent ,Busk. Słowa" na podstawie źródło­
wych dochodzeń stwierdza, że Bieiencow żadnych 
stosunków7 z organizacjami rewolucyjnemi nie 
miał —  a podaje się za. rewolucjonistę widocznie 
w tym celu, aby nie wydano go władzom rosyj­
skim. To sarno stwierdza part ja rosyjskich „so­
cjalistów - rewolucjonistów", która w gazecie 
„Prut" ogłosiła oświadczenie, że nie ona dokona­
ła r abunku banku, i że wogóle nie ucieka się do 
tego rodzaju napadów i je potępia.

Czarny gabinet“  przed sądem.

Pinlandja, otrząsnąwszy się obecnie z żan- 
darmsko-policyjnych rządów, zaprowadzonych 
przez Plehwego, zaczyna robić u siebie ..porzą­
dek ‘ i ściga nawet sądownie osoby, które brały 
udział w czynowniczych bezprawiach. Taki los 
spotkał obecnie „działaczy" z „czarnego gabinetu" 
w Helsingforsie. Istniał on za rządów Bobrikowa 
przy hclsingforskiem biurze pocztowem i służył 
do otwierania i kontrolowania korespondencji 
prywatnej. Jeszcze w końcu roku ubiegłego fin­
landzkie władze autonomiczne dowiedziały się, 
że na strychu w domu Nr. 6  przy u!. Mikołajew­
skiej mieści się olbr zymi skład skonfiskowanej na 
poczcie korespondencji. Wszystkie te listy roze­
słano natychmiast adresatom, a naczelnika biura 
pocztowego w Helsingforsie. byłego wjeegubema- 
toia órSCż kilku urzędników pocztowo-telógraficz- 
nych, zatrudnionych przy „czarnym gabinecie" 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. Obe­
cnie sąd przystąpił do rozpatryw ania tej ciekawej 
sprawy, która ujawniła, że od roku 1902 do 1905 
skonfiskowano 23,245 listów! Niezależnie od tej 
sprawy wpłynęło już do sądu Helsingforskiego 
kilkaset skarg od osób prywatnych o odszkodo­
wanie za listy skonfiskowane.

Gdy w Pinlandji, uwolnionej od łotrnwskiej 
gospodarki czynowników, „czarne gabinety" do­
czekały sie wreszcie sądowej oceny, w Rosji wła­
śnie teraz dziahyą one w całej pełni, w szerszym 
może, niż poprzednio zakresie.

Z Królestwa.
Mankietnicy.

7j JLeszna donoszą do pism warszawskich:
W  pierwszy dzień świąt W ielkiejnocy za- 

suspendowany proboszcz parafii Leszno, ks. Fur 
manik wystąpił po nabożeństwie z kazaniem, w 
którem wskazując, że Papież potępił ruch mar­
iaw icki i „świętą** mateczkę Kozłowską, doszedł 
do wniosku, że marjawitom nie pozootaje mc. in 
nego, jak odłączyć się od Kościoła rzymsko-ka­
tolickiego i wypowiedzieć posłuszeństwo nietyl- 
ko biskupom, ale i Papieżowi.

Skutek kazania był dla Furmanika nieocze­
kiwany: część parafjan zaczęła sarkać i niezwło 
cznie opuściła! kościół, domagając się zwrotu 
deklaracji, którą podpisali kilka dni temu.

Tegoż dnia część nawróconych udała się do 
sąsiedniego Zaborowa i Błonia i upokorzyła się 
przed proboszczami tych parafji. prosząc o 
przebaczenie. Prowadził nawróconych gospodaiz 
z Za borówka Lasocki, który porzucił błędy sek- 
ciarskie po wysłuchaniu kazunia Furmanika.

Po nabożeństwie ks. Furmanik, zaznaczyw­
szy, że wobec zupełnego zerwania z Rzymem

nłarjawickiej, przystąpił do uroczystego w y ­
święcenia (!) na księży dwóch najgorliwszych 
swych parafjan : Skrońskiego, syna gospodarza 
z Leszna, który wybudował we własnym domu 
kapliczkę rnarjawicką i Ismera, robotnika cu­
krowni z Leszna. Obaj wyświęceni na księży 
mar ja witów7 przez Furmanika chłopi m ają po 
lat 29, kształcili się obaj w szkółce elementarnej 
i reputacją najlepszą, w okolicy się nie cieszą.

W  drugi dzień świąt nowo wyświęcony 
„ksiądz** Ismer miał kazanie, streszczając <w 
nieru mniej więcej to samo, co w niedzielę po­
wiedział Furmanik.

W edług zeznań ludzi, stojących zupełnie po 
z;.ł ruchem marjaw iekim, przyznanie się księży 
mankietników, że zostali potępieni przez Papie­
ża, dziata na lud otrzeźwiająco: marjawityzui 
traci swych zwolenników, a przez to samo traci 
grunt pod dalszą swoją egzystencję.

Oburzeni samowolą Furmanika, wyświęca­
jącego księży z pośród niepowołanych do tego 
ciemnych chłopów, katolicy wyczekują stosownej 
chwili, aby wy przeć księży marjawitów z Lesz­
na oraz odebrać im zagarnięty* kościół.

Dodać należy, że wśród ludu krąży wieść, ze 
ks. Furmanik przybrał imię księdza Bazylego, 
ksiądz Żebrowski zaś —  księdza Cyryla. Nowo 
wyświęceni „księża" każą siebie nazywać „ o j ­
cami duchownymi".

W ybory w Królestwie.
Terminy ostatecznych wyborów* na posłów 

z Królestwa Polskiego, zostały już wyznaczone. 
Mianowicie: w gubernjacli kieleckiej, lubel­
skiej, piotrkowskiej, radomskiej, siedleckiej i 
suwalskiej oraz w miastach Warszawie i Łodzi 
posłowie będą wybrani w dnia 3 maja. W  gub. 
kaliskiej, i łomżyńskiej wybory odbędą się o 
dwm dni później, tj. w d. 5 maja, zaś w gubernji 
warszawskiej i płockiej dopiero w d. 18 maja 
tj. w 8  dni po otwarciu Dumy.

Prawybory w  Warszawie wyznaczone zo­
stały na dzień 25 bm.

„Ochrona" żołdacka.
Podczas odbywających się obecnie w Król. 

Pol. prawyborów władze bardzo troskliwńe 
„ochraniają" lokale wyborcze za pomocą policji 
i żołdactwa, co odstrasza tylko wyborców, któ­
rzy na sam w idok tych „obrońców** cofa ją  się do 
domów i niejednokrotnie zdarzało się już, że z 
tego powodu prawybory nie dochodziły wcale do 
skutku. Jak ludność zachowuje się wobec tej 
„troskliwości" władz rosyjskich wymownie ilu 
strują wybory w gminie Niekłań, które odbyły 
się w następujących okolicznościach. O godz. 7 
rano przybyło do Odrowąża, gdzie się mieści kan 
cclarya gminna., kilkadziesiąt pod w ód z wojs­
kiem i kilkunastu dragonów konnych. Gminiacy 
ujrzawszy liczną ochronę, do wyborów nic przy 
stąpili, kryjąc się po kątach i oświadczając, że 
wówczas dopiero przystąpią do wyborów, kiedy 

i wojsko ustąpi; pomimo zapewnień oficera, że nie 
będą bici (!) literalnie nikt nie chciał iść do kan 
celaryi. Dopiero "kiedy około południa wojsko 
odjechało gminiacy niekłańscy, zebrawszy się w 
kancelaryi, w ybrali dwóch pełnomocników.

KRONIKA.
K U PU JCIE  TYLKO U CH RZEŚCIJAN !

Kraków , 18-go kwietniu. 
— Kalendarzyk kościelny. W e czwartek Ty 

mona męczennika i Leona IX  papieża; w piątek 
W iktora, Antonina j Agnieszki z P ol.; w soboto 
Anzelma biskupa wyznawcy doktora kościoła i 
Anastazego.

Kalendarzyk astronomiczny. W e czwar 
tek wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 4 
minut 40, zachód przypada o godzinie 6  minut 
37. długość dnia godzin 13 minut 57.

Mylne inform acje. Czytamy w „Gazecie 
lw ow skiej":

„W  niektórych dziennikach pojaw iły się w 
tych dniach pogłoski o zamierzonem jakoby bli 
ekieui ustąpieniu JE. Pana Namiestnika.

Możemy z całą stanowczością stwierdzić, że 
w tych pogłosbaeh niema ani słowa praw dy."

Pogłosek, o których wspomina „Gazeta 
lwowska" nie notowaliśmy, jakkolwiek byliśmy 
przekonani, że są nieprawdziwe. W ysokie obybierze na siebie troskę o ogół wyznawców sekty
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watolskif poczucie p. Namiestnika, nie pozwoli­
łoby mu chyba opuszczać stanowiska, na któ- 
rem właśnie teraz, poprostu nie można go za­
stąpić...

—  Opera lwowska w Krakowie. Po skończe­
niu sezonu dramatycznego w  teatrze krakow­
skim rozpocznie gościnę opera lwowska. Jak 
nam donoszą ze Lwowa, repertuar składać sie 
będzie przeważnie z dzieł śpiewanych we Lwo­
wie w sezonie zimowym. Skład personalu będzie 
mniej więcej ten sam. Oprócz oper śpiewane bę­
dą także operetki.

—  Z teatru. W  sobotę wchodzi na scenę kra 
kowską sztuka Henryka Lavedana „P o jed yn ek 1 
jedna z ostatnich wielkich nowość^ Komedyi 
francuskiej; teatr krakowski grał dotąd tego 
autora dwie sztuki „K sięcia d Aurec“  i „M ar­
kiza PrioI.ę“ . Tytuł sztuki oznacza przenośnie 
walkę, jaką o duszę młodej kobiety staczają je j 
spowiednik i zakochany w niej lekarz, który wy 
zbył się wszelkich wierzeń religijnych. Kapłan 
boju jący  o duszę powierzoną jego pieczy, odnosi 
podwójne zwycięstwo, nad przeciwnikiem i nad 
sobą samym.

Bohatera sztuki ks. Daniela odegra p. Tara 
siewicz, jego  przeciwnikiem dr. Morsy będzie 
p. Kosiński. Księżnę de Chailles, o którą toczy 
się ,.pojedynek*' odtworzy p. W ysocka, zaś waż 
nę rolę monsignora Bolene p. Sosnowski. W  
sztuce występują ponadto pp. Bioniczowa, Bro 
uicz, Senowski, Stryckarski i Zawierski.

—  Odczyt o Mieczysławie Romanowskim, 
poecie— powstańcu, urządza T. S- L. (K oło im. 
Słowackiego) celem przypomnienia tej niezmier 
nie szlachetnej postaci dziejowej i literackiej w 
43 rocznice zgonu na polu bitwy pod Józefowem 
Odczyrt ten ilustrowany licznymi wyjątkami z 
dzieł poety, odbędzie się wr sobotę 2 1  bm. o godz. 
t> wieczorem wt nowej sali „E leuterji“  (Rynek 
17). Prelegent p. G. Baumfeld.

—  „E leuterja“  przeniosła się od kwietnia 
do nowego wielkiego lokalu przy Rynku głów­
nym 1. 17 II piętro. Na nowej siedzibie zakłada 
Towarzystwo czytelnię, bibliotekę i piękną salę 
wykładową na 25u osób. Równocześnie dla roz­
budzenia życia towarzyskiego otwiera towarzy 
stwo lokal dla członków codziennie wieczorem i 
prowadzi stały bufet we własnym zarządzie. 
Uroczyste poświęcenie nowego lokalu, połączone 
z tradycyjnem  Święconem, odbędzie się w  nie­
dzielę dnia 2 2  bm. o godzinie 6  i pół wieczorem 
za wstępem 2 korony' od osoby, Zapisywać się 
można na tę uroczystość u skarbnika Towarzy­
stwa p. St. Reina, w sklepie Armatysa (Rynek 
głów ny 1. 2 2 .)

—  Ślub panny Gnbryeli Jaksa Chamców- 
nej, córki obywatela ziemskiego Antoniego i Ln 
dwiki z Jaksa Chamców, z p. Włodzimierzem 
Luba Radzimińskim, obywatelem ziemskim z 
W ołynia, odbędzie się we Lwowie dnia 16 bm. 
w kościele 0 0 . Jezuitów

—  Odznaczenie. Dzisiejsza „W iener Ztg." o- 
głasza nadanie przez cesarza godności tajnego 
radcy prezy dentowi wyższego sądu w Krakowie,

itoldowi Hausnerowi.
—  Zaręczyny. Mar ja ks. Sapieżanka, córka 

sp. Jana Pawła ks. Sapiechy Różańskiego i Se­
weryny z hr Uruskicli, zaręczyła się z M aury­
cym  hr. Zamoyskim, 15-tym ordynatem na Za­
mościu, prezesem Filharmonii warszawskiej, 
synem śp. Tomasza i M arji z hr. Potockich.

Z wystawy „S ecesji" wiedeńskiej. Minister­
stwo oświaty zakupiło dla tow. „Moderne Ga­
lerie" dwa obrazy' znanych krakowskich pejza­
żystów : Henryka Szczyglióekiego —  „K ościół 
Dominikański" i Stefana Filipkiewicza •— „Gór 
ski potok z Tatr." Obrazy te wystawione są na 
oddziale polskim wiosennej wystawy „Secesji", 
a fakt zakupienia ich przez ministerstwo oświa­
ty przynosi nowe odznaczenie polskiej sztuce,—  
do „Moderne Galerie" bowiem, zakupywane by 
wają tylko pierwszorzędne dzieła współczesne.

Po zatem w wiedeńskiej „Secesji1' przeszły 
na prywatną własność obrazy polskich artys­
tów: Wyczółkowskiego, Pankiewicza i Kamoc- 
kiego. W  ogóle oddział polski jest prawdziwą 
ozdobą tegorocznej „Secesji", a krytyka wiedeń 
skn zgodnie przyznaje wystawionym tam dzie­
łom naszych artystów, prawdziwą arytstycziią 
wartość.

—  Pochwycenie złodzieja. W  hotelu Kraków 
skini jednemu z gości p. B. Kłopotowskiemu, 
właścicielowi dóbr z Podola rosyjskiego, skra­

dziono z portfelu i z zamkniętej walizki około 
1000 rubli. Zarządzone dochodzenia by ły  zrazu 
bezskuteczne, —■ dopiero przy dalszych poszu 
kiwaniaeh, które prowadzili inspektorowie po­
lic ji Karcz i Herman, w ykryto sprawcę w oso 
bie kelnera hotelowego nazwiskiem Ignacy K ry 
ja , ze Złotej pod Brzeskiem. Kry,;a wezwany 
wczoraj wieczorem do przesł achania w chwili, 
kiedy niósł na tacy naczynia do kuchni, umknął 
przez tylne schody na planty; ża nim popędzili 
dedektywi. K ry ją  biegł przez trawniki, przeska 
kiwał płoty aż wreszcie schwytał go i przytrzy 
mał jeden z przechodniów koło kawiarni Drob- 
nera. Przy rewizyi znaleziono przy nim tylko 
1 1  koron. Ale inspektor Karcz udał się jeszcze 
na poszukiwanie drogą, którą K ry ją  uciekał z 
liotelu i na trawniku w pobliżu kawiarni zna­
lazł otwarty czarny pugilares, a wnim 3130 ko­
ron w banknotach austrjaekich. W ówczas K ry ­
ją  przyznał się, że pieniądze skradł, a skusiła go 
nieostrożność p. K lop., który pozostawił w mie 
szkaniu otwarty pugilares. K ry ją  zajrzał do 
środka, a zobaczywszy banknoty w yjął na razie
I banknot na 500 rubli i 3 po 100 rubli, a kiedy 
się nikt nie upominał, żałował że nie zabrał wię 
ce j; to też znalazłszy w pokojn klucze dobrał się 
do walizki, z której wyjął kilka sztuk bankno­
tów rosyjskich i zmienił je  na austrjaekie. Ze 
skradzionych pieniędzy kupił sobie rower, 3 gnr 
nitury i zegarek i przez kilka tygodni używał 
życia.

—  Rządcą krajowego szpitala śwr. Łazarza 
w Krakowie, został mianowany p. Juliusz Szcze­
p i ński.

—  Nowy prezydent sądu. Dzisiaj o godzinie
I I  przed południem w gmachu św. Piotra, w je ­
dnej z sal rozpraw, odbyło się powitanie nowego 
prezydenta sądu krajowego w Krakowie, radcy 
dworu Łukaszewskiego, dotychczasowego prezy­
denta sądu obwodowego w  Rzeszowie.

Święcone w Sokole krakowskim odbędzie 
się w niedzielę 22 bm. wieczór o 8 . W kładka 1 
koronę. Lista u kursora Towarzystwa.

—  Ofiara. Zamiast wieńca na trumnę śp. Sta 
nisiawa Ochmańskiego, złożył chór M arjacki 
19 koron na. zakład p. Żurawskiej w administra 
„Głosu Narodu."

—  Z okazji mianowania prezydenta sądu 
apelacyjnego p. W itolda Hausnera tajnym  rad 
cą. składali mu dziś gremialne życzenia, o go­
dzinie 9 rano, w sali rozpraw sądu apelacyjne­
go, członkowie sądu krajowego wyższego, u- 
rzędnicy biur pomocniczych, imieniem których 
wyrazy życzenia składał wiceprezydent sądu 
apelacyjnego p. J. Uhr Stebelski. Następnie 
gratulowali kolejno nadprokurator dr. W 1. W ęd 
kiewiez i prokurator p. R. Doliński z gremium 
urzędników, —  dalej gremium sędziów i urzę­
dników sądu krajowego z prezydentem p. Łuka­
szewskim , wiceprezydentami Mendelsburgiem 
i dr. Pogorzelskim, oraz sądy powiatowe z na 
czelnikami dr. Fr. Bujakiem, dr W indakiew.- 
czem na czele Podobnież skłacjpli życzenia leka 
rze sądowi i delegaci Izby adwokackiej.

Niespodzianki wodociągowe. Z powodu 
pęknięcia głównej rury wodociągowej, doprowa 
dzającej wodę do głównego rezerwoaru, między 
Przogorzalami a zakładem wodociągowym, cale 
miasto przez wczorajszą dobę pozbawione było 
czystej wody, gdyż z hydrantów sączyła się wo­
da żółta nie zdatna do picia. Rura pękła w po­
niedziałek o godzinie 1 1  przed południem bez 
poważnej szkody. Natychmiast zebrano perso­
na i i o godzinie 1 popołudniu przystąpiono do 
odkopania i wymiany rury. Robota bez przerwy 
trwała do rana we wtorek. Ponieważ zapas wo­
dy w zbiorniku, przy rozpoczęciu naprawy był 
wystarczający, prowadzono robotę energicznie 
i bez ustanku przy sprzyjającej pogodzie, g d y ­
by jednak deszcz padał, groziłoby miastu nie­
bezpieczeństwo zupełnego braku wody.

Dzisiaj zrana, znowu woda była brudna i 
mętna. Przyczyna tego nie miłego zjawiska jest 
nieznana. Rura główna została naprawiona jesz 
cze w czoraj; przy puszczaniu wody inogło pow ­
stać tylko chwilowo zanieczyszczenie. Skąd je ­
dnak dostały się  do wodociągu takie masy m u ­
łu, trudno sobie wytłumaczyć. W  każdym razie 
są to bardzo przykre niespodzianki, którym na­
leży jak najusilniej zapobiedz.

* *■ «:
W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że zanie­
czyszczanie wody dzisiaj rano, nastąpiło wsku­

tek pęknięcia rurociągu na ulicy Podwalef oboK 
hotelu krakowskiego. Rura idzie tam pod ka­
nałem w głębokości przeszło 3 metrów i na zew 
nątrz nic nie wskazywało uszkodzenia; dopiero 
zbadanie całej sieci wykryło miejsce pęknięcia. 
Rurę w tern miejscu wyłączono, a naprawa na­
stąpi niebawem. Uszkodzenie jest lokalne i nic 
wywoła braku wody.

—  Raut fiołkowy. W  sobotę dnia 2 1  bm. od­
będzie się w salach starego teatru „Raut fiolko 
w y" połączony z tombolą, kołem szczęścia i róż 
nem i niespodziankami na dochód kolonji wa­
kacyjnych dla uczniów szkół średnich i na Za­
kład pani Żurowskiej, Role gospodyń przyjęły 
dotychczas łaskawie pp. Żuławska, Radono­
wa, Propperowa, Wicherkiewieżowa, Sulimiro- 
wa, Chmurska, Sebaldowa, Porębska, Gt Jg w- 
ska, Cłnnielarczykowa. a gospodarzy dr.
Żuławski, dr. Kaden, dr. Sulimir, książr^ ł R a­
dziwiłł, hrabia Tyszkiew.cz, dr. Chmielarczyk i 
Chmurski. Raut zapowiada s«j bardzo dobrze. 
Gosjajdyiiie z całą gorliwością pracują nad n 
świetnieniein rautu. Po bilety i zaproszenia zg 
szać się można do komitetu, ul Garbarska 1.

—  Zmiany w Banku krajowym. P. Kazć1 
mierz Laskowski, sprawujący urząd prezesa ra­
dy nadzorczej Banku krajowego, wniósł rezygna­
cję z tego stanowiska i ustępuje 1 lipca. „Gazeta 
Narodowa" dowiaduje się, że stanowisko to nie 
będzie więcej obsadzone, a natomiast w inyśjj sta­
tutów Banku krajowego obsadzonem zostanie sta­
nowisko trzeciego dyrektora tegoż Banku.

Godność prezesa Rady Nadzorczej w Banku 
krajowym, była, —  możemy to otwarcie powie­
dzieć, najzwyklejszą synekurą; to też skasowanie 
jej należy powitać z szezerern zadowoluieniem. 
Jeżeli dwaj obecni dyrektorowie nie mogą podo­
łać swoim ubowiązkom, trzeba im dodać jeszcze 
jednego fachowca, ale nie mnożyć bezużytecznych 
a kosztownych dygnitarstw...

Repertuar teałru miejskiego.
W e czwartek 19 „Dożywocie" Fiodrw
W  sobotę 21 „Pojedynek" sztuka w 3 ak­

tach St. La redan a (nowość).

Napad w Żywcu. Socjaldemokraci ży­
wieccy, rozjuszeni niepowodzeniami na zebra­
niach, które w powiecie urządzają, od kilku mie 
sięcy, doznając wszędzie ud włościan niegościn­
nego przyjęcia —  postanowili się zemścić na ks. 
Stojałowskim, którego na tych zgromadzeniach 
spotykali. Gdy tedy w poniedziałek wielkanoe 
ny ks. Stojałowski przyjechał do Żywca, chcąc 
się udać do Piotrzykowic, do posła Fijaka, soc. 
jaln i demokraci podmówili fiakra, który roz 
począł kłótnię przy zapłacie i chociaż dostał po­
nad ugodzoną kwotę, zaczął ks. St. lżyć i w yzy­
wać. Ponieważ numeru na karetce nie było, ks. 
Stojałowski udał się do Magistratu, aby się do­
wiedzieć nazwiska woźnicy. Na to czekali socjal 
demokraci i gwizdaniami zaczęli się zwoływać 
i wracającego do fabryki Boguckiego ks. Stoja- 
łowskiego opadli gromadą i chcieli zawlec. de 
„propinacji" aby mu tam „kości połamać". Na 
szczęście zobaczył to naczelnik urzędu pocztowe­
go p. Herwe i wybiegłszy na ulicę przy pomo­
cy woźnych pocztowych wyrwał ks. Stojałowskio- 
go z ,rąk napastników

Zajście poryyższe ilustruje jaskrawo zdzi­
czenie, jakie wprowadzają do naszeg-o życia pu­
blicznego socjaliści. Gwałt i przemoc brutalna, 
oto broń, której głównie używają w walce po­
litycznej. Ks. Stojałowski, stał się dla nich w o- 
statnich czasach bardzo niewygodnym, więc nie 
przebierają w środkach, aby zatamować jego 
działalno?**. Zbójecki napad w Żvwcu miał do 
tego posłużyć. Mamy nadzieję, że nie ujdzie im 
to bezkarnie, i że władze sądowe zajmą się 
energicznie wyszukaniem i ukaraniem winowaj 
ców..

—  W  Borysławiu spalił się szyb naftu 
„N adzieja" —  Łukanieclciego. Podczas ekspL 
jeden robotnik doznał ciężkiego poparzenia.

—  Samobójstwo oficera. W  Jarosławiu 
starym cmentarzu w wielki piątek wieczorem o j 
debra] sobie życie wystrzałem z rewolweru Lu-1 
dwik Frómel, kapitan 10 pp. Frómel stacjono­
wany był w Radymnie i w t b z  z trzecim bataljol 
nom tego pułku miał odejść po świętach do Bic| 
liny w Bośni. Powód samobójstwa nie znauy.

Dr Mieć i
Kraków, Rynekh X aD IW P ® M , Największy skład 

Najniższe
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—  Kasa oszczędności w Rzeszowie. Konkurs
na projekt nowego gmachu rzeszowskiej kasy 
oszczędności rozstrzygnięty został w ten sposób, 
że pierwszą nagrodę 1 0 0 0  koron otrzymał archi 
tekt z Krakowa p. Roman Bandurski, a drugą 
w kwocie 600 kor. p. Jon Peroś, również archi­
tekt z Krakowa.

—  Pielgrzymka do Lourdes. Zgłosiło się ty­
lu uczestników do pielgrzymki, że komitet uzy­
skał dla nich pociąg osobny, który dnia 7 maja 
o  godzinie 8  z rana wyjedzie z W iednia. Zwra­
cam y przy tej sposobności uwagę Polakom, że 
będą mogli z Einsiedeln zrobić wycieczkę do poi 
skiego Muzeum w Rapperswylu. Ostateczny czas 
do przyjmowania pieniędzy jest 26 kwietnia, II 
kłasa kosztuje 200 fL III 125 razem z wiktem i 
hotelem. Pieniądze nadsyłać należy pod adresem 
S. Bolła, W ien, IV" Trapelgasse 5.

Kroniczka literacko-artystyczna.
--- Kazimierz Gliński „G ady" Warszawa. Na 

kład Goberthnera i Wolfa. 1906.
(z. s.) Powieści historyczne Kazimierza Gliń­

skiego, cieszą się u nas zwykle wielką popular­
nością, umieją bowiem zająć szeregiem zdarzeń 
dramatycznych i groźnych zawikłań, w pośród 
których rycerze, piękni jak anioły, kochają się 
zapamiętale w dziewicach uroczych jak anielico 
i równocześnie dokazują cudów waleczności. Naj 
częściej bohater romansu goni za ubóstwioną, 
porwauą i uwiezioną w dalekie strony przez 
podstępnego i złośliwego wroga. Gonitwa koń­
czy się czasem tryumfem cnoty i połączeniem 
m iłującej się pary, niekiedy zaś, jak obecnie w 
„Gadach", tragiczną śmiercią bogdanki. Taki 
stary, lecz wiecznie jary  i sympatyczny wątek 
powieści rozsnuty na lekko podmalowanem tle 
ciziejoweni, przepleciony tu i ówdzie epizodem 
mniej więcej komicznym, przyozdobiany ładnie 
utoczonymi wierszami, wywołuje zawsze pożą­
dane przez powieściopisarza wrażenie, ho autor, 
kreśląc swoje legendowe opowiadania nie marzy 
wcale o laurowych wieńcach literackiej zasługi, 
lecz pragnie zainteresować, rozśmieszyć i wzru­
szyć najszersze koła czytelników i czytelniczek 
polskich. Wspomnieliśmy o wierszach. Otóż tym 
razem dał nam Kazimierz Gliński w „Gadach" 
prześliczny przekład średniowiecznego „Sądu 
m iłości" Henryka Probusa, -lii as to wic za zwane­
go „Der milde Fiirste", który zgermanizowawszy 
się, niemieckie rym y układał. Kunsztowniejszein 
jednak od oryginału jest tlómaczenie polskiego 
poety. Nazwać je  można śmiało prawdziwym 
klejnotem poezji.

A lojzy  Szarlowski, e. k. radea szkolny. „Od 
absolutyzmu do konstytucji w R osji" 1848 —  
1905) Kraków, Nakład G. Gebethnera i Spółki 
1900.

Z. S.J Szkic powyżej wymieniony jest obra­
zem pragnień i czynnej akcji narodu rosyjskie 
go w celu zrzucenia z siebie jarzma samorizierża 
wia i pozyskania niezaznanej nigdy swobody. 
Nie potrzebujemy zaznaczać, że ruchy wolnościo 
we w R osji od Iwana Groźnego aż do ostatniej 
wojny japońskiej, były  przeważnie nikłe i sła­
be objawiały się jednak od czasu do czasu w for 
mie mniej lub więcej znaczących usiłowań, któ­
re despotyczna dłoń carów i żelazna władza biu 
i'okracji umiała szybko zdławić, w samych zaród 
kach. Dziś jeszcze nawet, gdy powódź idei rewo­
lucyjnych zalewa już cale państwo, stawia ona 
nieraz wcale skutecznie czoło wzbierającej, roz 
hukanej fali. Autor „Od absolutyzmu do konsty 
tucji w R osji", wobec najświeższych zdarzeń, 
noszących na sobie znamiona to ustępstw rządu 
i ogólnego postępu, to znowu reakcji i cofania 
się wstecz, szuka klucza do zrozumienia chao­
tycznej, bieżącej chwili w historji, chociaż nie 
może w tym względzie oprzeć się na dostatecz­
nym materjale, bo badacze rosyjscy nic w yjaś­
nili dotąd wiciu kwestji tej dziedziny dziejów 
Rosy i. Pomimo to poważną, wielce interesującą 
i ze wszechmiar aktualną pracę p. A lojzego 
Hzarłowskiego gorąco polecamy czytelnikom na 
szyin. posłuży im  bowiem cna za busolę, przy 
oryentowaniu się w gąszczu sprzecznych wiado­
mości politycznych, jakie nam telegramy z Pe­
tersburga i Moskwy codziennie przynoszą.

Pierwszy zeszyt „Muzeum polskiego" reda­
gowanego przez pp. Koperę i Pagaezewskiego 
już wyszedł, i zawiera szereg bardzo artystycz­

nie wykonanych reprodukcyi, dzieł sztuki śre­
dniowiecznej przechowanych w krakowskich 
muzeach i kościołach. Piękne to wydawnictwo 
omówimy obszerniej.

—  Zmiana w wydawnictwie „Kraja". Pan 
Pilz, dotychczasowy właściciel petersburskiego 
„K ra ju " sprzedał to pismo polskiemu konsor­
cjum i wystąpił z redakcji. „K raj“ miał w swo­
im czasie wielkie znaczenie jako jedyny organ 
polski, który mógł nieco śmielej bronić intere­
sów polskich w obec rządu i społeczeństwa ro­
syjskiego, liczył też bardzo wielu czytelników 
w prowincjach zabranych. Później prowadził 
tak zwaną ugodową politykę, która podkopała 
jego popularność. Obecnie gdy cenzura złago­
dniała, a w W ilnie i w Kijowie powstała polska 
prasa, racja bytu „K raju" jest już mniej istotną.

Nowe książki.
Ks. dr. Stanisław Trzeciak: Stosunki polity­

czne u żydów za czasów Chrystusa Pana. —  Po­
znań, nakład redakcji „Przeglądu kościelnego."

Jan Grzegorzewski: Słów kilka w sprawie 
kupna, strojenia, korekty i konserwacji fortepia­
nów, pianin i organów, oraz garść refleksji w tym 
względzie. —  Kraków, nakład własny.

W alery Pieńcsykowski: Auf der Warte
Habsburg. —  Wiedeń.

Wybuch Wezuwiusza.
II.

W  drugim jednak dniu wybuchu w nocy jak 
gdyby tysiące armat ryknęło z głębi krateru. 
Obserwatoryum zachwiało się, a Wezuwiusz po 
krył się czarną, nieprzebitą chmurą, zasłonił ca 
łą swoją grozę przed oczyma tych, co  go obser­
wowali, i gdyby nie grzmoty podziemne, nie 
miałoby się żadnego wyobrażenia o niebezpie­
czeństwie. Ale niebawem ku wschodowi i morzu 
niebo oświeciło się łuną. Na stokach pękła w kil­
ku miejscach skorupa skalista i wypluła potoki 
rozpalonej lawy, które rzucały złowrogie świa­
tło na chmury i kłęby. A  takie potoki lawy ma 
ją  zwykle po kilkadziesiąt lub kilkaset metrów 
szerokości, temperatura zaś płynu dochodzi do 
tysiąca stopni gorąca! Płyną powoli, oświecając 
się niebieskimi płomykami, wydobywającymi 
się z lawy, piętrząc się czasem na kilka metrów", 
idąc nieubłagane, paląc drzewa, winnice, domy, 
mury przed sobą.

Potem przyszedł jeszcze gwałtowniejszy wy­
buch u szczytu i jak na zakończenie jakiegoś pi­
rotechnicznego popisu, wśród trzęsienia ziemi, od 
krył się sam szczyt, jak gdyby zeń oderwano gwał 
townie pokrywę, stanął cały w ogniu, z kolosal­
nym słupom żaru, przechodzącego aż do białej 
barwy, i jednocześnie przelała się z wierzchołka 
rzeka lawy, aby się połączyć z'terni, jakie z boków 
spływały.

Od tej chwili widok stał się niezrównanej gro 
zy i piękności. Cały Wezuwiusz płonął na 
wierzchu jak i po bokach; złomy rozpalone wyska 
kiwały tysiącami ku niebu w piekielnym deszczu. 
Zaczerwieniały chmury i grzmoty podziemne wy 
pełniały powietrze.

W  miarę jak się ziemia zaczęła chwiać, jak 
drżały posady obserwatorjum wszyscy opuścili je, 
aby zanocować w bozpieeznioj.szem miejscu

Wtedy i Neapol odczul skutki wybuchu. Na 
całą okolicę, nie mówiąc już o miejscowościach 
najbliższych, aż do Bari, Benowntu, BarlettV. 
spadł deszcz popiołu zaniesiony wiatrem, pokrył 
ulice, domy, a że jednocześnie deszcz zaczął pa­
dać, więc parasol służył do ochrony od wody i po­
piołu, spadającego do ust i gryzącego oczy. Popiół 
zaniesiony został aż do Czarnogóry. Najwięcej od 
czuły go miasteczka leżące pod Wezuwiuszem, jak 
Portici, Torre doi Greco, Ottajano, Besoot.recate, 
Torre Annunziata, San Giuseppe, oraz wiele in­
nych jak Soinnia, Sarno, leżące z drugiej strony 
wulkanu, które zostały przykryte całunem sza­
rym.

Dla tych osad najgroźniejszemu stały się je­
dnak wylewy lawy z stoków Wezuwiusza i kamy­
czki spadające z popiołem,na płaskie dachy,które 
potem waliły się pod ciężarom, przygniatając lu­
dzi. \V ten sposób zniszczonenii zostały Ottajano 
i San Giuseppe, część Bescotrecato i zdaje się, że 
pomiędzy kilkuset ofiarami zgnieconemi przez wa 
łące się dachy jest kilkudziesięciu zabitych, oprócz

rannych mniej lub więcej ciężko. Wszędzie tam 
wysokość pokładu popiołu i żużli dochodziła do 
metra.

W  Neapolu całym mało było widać zjawi­
ska, z powodu poclunurnego nieba, deszczu i 
chmur popiołu, iakie oczom widok zasłoniły, ba 
wiatr pędził chmury w tę stronę. Tylko od strony 
Pompei i Valle di Pompeji, nieco było jaśniej, ale 
i tutaj, fotografowie, którzy przybiegli z aparata­
mi, nie zdołali dokonać zdjęć dla braku odpowie­
dniego światła.

Pomimo całego zniszczenia jakiego dokonała 
erupcja, paląc winnice i niektóre osady, uważać 
trzeba za szczęście, że lawa zatizymałtL się przed 
Torre Anunziata i Pompeji, uszkodziwszy tylke 
kawałek toru kolejowego. Ludność uciekała gdzie 
mogła, w jxi płoch u i rozpaczy, pakując dobytek 
na wozy, nocując na wolnem powietrzu, lub prze­
nosząc się w dalsze strony, jak do Castellamare 
(dawniejszych Stabiae), wsławionego tom także, 
że Pliniusz starszy, w r. 79, położywszy się na 
brzegu morza w czasie wybuchu, udusił się wo­
do rodem, jakim ziemia była przesyconą.

Ostatecznie po czterech dniach runął, zawalił 
się stożek krateru, wysoki na 250 metrów, 
skutkiem czego Wezuwiusz (iak zwykle bywa przy 
każdym wybuchu), zmienił kształt. Wysokość ca­
łej góry wynosi około 1 2 0 0  metrów.

Jakicmi są przyczyny tych nagłych zjawisk, 
dotąd jeszcze nie wykazano naukowo. Zdawało­
by się, że woda morska, dostawszy się do czeluści 
podwodnych, wytwarza przy wysokiej temperatu 
rze wnętrza ziemi parę i że ta potem rozsadza 
skorupę ziemi, dla której wulkany są klapami 
bezpieczeństwa. Przypuszczać zresztą należy, że 
środek ziemi naszej, jest jeszcze w7 stanic płynne­
go żaru.

Stwierdzono także, że szerokość ławicy lawy, 
płynącej ku Torre Anuuziata, wynosi czterysta 
metrów!

Rząd uczynił co mógł, aby przyjść w pomoc 
dotkniętym nieszczęściem. Król i królowa poje­
chali niezwłocznie z Rzymu do Neapolu i w samo­
chodzie (z powodu przerwania toru kolejowego) 
zwiedzali zagrożone miejscowości. Pojechali także 
na miejsce książę Aaosty z małżonką, księżniczką 
Heleną orleańską i kardynał arcybiskup Neapolu 
Prisoo. Posłano żywność dla biedaków, król ofia­
rował sto tysięcy lirów

Dziwić się tylko trzeba, że pomimo tylu kata­
strof, jakie się powtarzają chronicznie od przeszło 
1800 lat, ludzie nie przestają osiedlać się na stoku 
wulkanu. Uroki klimatu, urodzajność ziemi, cudo 
wne położenie ziemi wznoszącej się nad zatoką, 
nadają jej osobliwy czar, nęcący mieszkańców. 
Może być, że teraz rząd określi linię, poz.a którą 
nie wolno będzie stawiać domów. Człowiek jest bez 
silnym wobec Wezuwiusza, a jak na razie neapoli 
tańezyey, kiedy nadejdzie wybuch, urządzają pro 
cesje, wystawiają święte posągi, wzywają pomo­
cy św. Januarego, patrona Neapolu, którego krew 
ożywia się dwa razy do roku...

i: S: *

Podziw całego świata w ywołuje kierownik 
obserwatoryum na Wezuwiuszu, prof. Mattucci, 
który nie tylko pozostaje w gmachu obserwa- 
toryuun, ale wśród ciągłych wybuchów robi wy- 
cieczJd do rozmaitych miejsc na stoku wulkanu, 
aby zbadać stłumienie rozżarzonej lawy, obser­
wować kratery itd. Była jedna tylko chwila, 
kiedy prof. Mattucci musiał umykać ze swego 
stanowiska. Mianowicie w ubiegłą niedzielę 
grad kamieni, spadających nn obserwatoryum. 
był tak straszliwy, że jeszcze chwila, a obser 
watoryum by runęło, grzebiąc pod sobą swych 
mieszkańców, jak  tu się stało z  kościołem w St. 
Giuseppe, gdzie zginęło 140 ludzi. Profesor Mat 
tucci śmiałkom, przeważnie dziennikarzom, któ 
rzy mają jeszcze odwagę odwiedzać go w obser 
watoryum w obecnej chwili, pokazuje niektóre 
z tych pocisków. Są to kamienie twarde, jak naj 
twardsze meteory (których żelazo w stanie ro­
dzimym jak wiadomo kraje szkło), a tak są wici 
kie, jak  dwie pomarańcze. A le zaledwo grad ten 
nieco zwolnial, profesor Mattucci zawrócił z dr o 
gi. Odtąd pozostaje na posterunku ze spokojem 
i humorem „bohatera nauki". „Niech ci popioły 
będą lekkie!" —  życzy na drogę, powracającym 
do Neapolu swoim gościom i dodaje żałosną proś 
hę, aby tam na dole przypomniano sobie, że on 
czasem jada i aby przysłano parę. funtów ehleba

tylko, W. BRACHA z Tarnowa,

iNailepsze uiyOlo UmRtowe, 11 li>LO31A tlLR ZA M iO
WE, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czer­
w oność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, lapiefc* 
z głowy i t  pH gubi radykalnie.—  Cena mydełka, 
6 u b-l. —  Do nabycia w wyłączn. składzie fabryczn* 

£>łUud apt. Kraków al. IRnga 16.
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ćUa m ego i jego ludzi, którzy jeszcze przy niru 
'wytrwali. Jp * S

K olej ua Wezuwiusz. Ofiary strasznego wy 
bu eh u wulkanicznego padła również, 
jak wiadomo, kolej na Wezuwjusz, 
zbudowana przez znanego przedsię­
biorcę wycieczek turystycznych, anglika, Toma­
sza Cooka. Przed zbudowaniem tej kolei wdar­
cie się na szczyt góry. było przedsięwzięciem tru- 
dnern i kosztownem. Trzeba było albo wchodzić 
piechotą, co wymagało długiego czasu, i było 
bardzo nużące, albo też trzeba było użyć muła, 
grzyczem znowu przewodnicy, woźnice itp. zdzie­
rali tury stów do niemożliwości. Kolej górska na 
Wezuwiusz, której część pierwszą —  kolej zę­
batą do krateru —  otwarto w roku 1880, wyru­
sza ze stacji Pugliano, skąd turysta, w przecią­
ga mniej więcej 40 minut dostaje się na dworzec 
kolei zębatej. Ze stacji Pugliano jedzie turysta, 
do stacji Monte Caterońi, gdzie znajduje się ob­
serwatorium. Pociąg przebywa wspaniałą oko­
licę, dokoła rozciągają się winnice, z których 
pochodzi głośne wino „Lacrimae C hristi"; wszę 
dzie ziemia jest bardzo żyzna, wegetacja ogrom 
nie bujna, na prawo i lewo widać całe gaje drze 
wek pomarańczowych, róż i kam elji. Okrążyw­
szy Monte Cateroni, turysta dostaje się do wspa 
niałych gajów  akacjow ych; z okien wagonu wi­
dać przepyszną panoramę Neapolu i okolicy. Ze 
stacji Cremo, gdzie znajduje się wspaniały ho­
tel, położony w cudnym parku, pociąg jedzie jesz 
eze 1 2  minut do stóp właściwego stożka wulka- 
nn. Tutaj przesiąść się trzeba do kolejki zęba­
tej. W  ciągu 8  minut przewozi ona podróżnych 
aż do samego prawie krateru, bo tylko na odle­
głość 2 0 0  metrów' od niego.

Ze siniała.
* 4 5 ,0 0 0  wdów pozostało w Rosji po szere­

gowcach poległych w ostatniej wojnie rosyjsko- 
japońskiej. Rosyjskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych opracowało przepisy o przyznaniu 
im emerytury od skarbu, a projekt złożono w 
Radzie państwa z prośbą o najrychlejszą decyzję 
wobec nagłości sprawy. Na emerytury te potrze­
ba będzie rocznie przeszło m iljon rubli.

Tytoń.
Dr. Wróblewski rozpoczął w Krakowie wy­

dawnictwo p. t. „Życie bez tytoniu", poświęcone 
walce z nikotynizmem. Z pierwszego numeru to­
go pisma wyjmujemy ustęp p. t. Tytoń. Amato­
rzy palenia, nie podzielają zapewne wyrażonych 
tam poglądów...

Tytoń jest rośliną cuchnącą, a. podobną do 
szaleja i bielma. Francuzi przywieźli go z Ame­
ryki 300 lat temu. Uprawia się na urodzajnych 
polach stref umiarkowanych, na przykład w 
Węgrzech, gdzie są nim okryte rozległe pola. Ty­
toniu nie wolno uprawiać byle komu; prawo u- 
prawiania go Zastrzegło sobie państwo, fabryki 
do przygotowania tytoniu i wyrobu cygar są 
państwowe, a państwo ma też w tytoniu wielki po­
żytek, naprz. Węgry mają z niego rocznie koron 
•30.000.000 czystego dochodu.

Jeżeli wyciśniemy liście tytoniowe, to otrzy­
mamy cuchnący i gorzki płyn, podobny do sa- 
porku (ocieka) w fajce, który to płyn zawiera os­
trą trucizną, zwaną nikotyną. Nikotyna jest mo­
cną trucizną, może nawet mocniejszą od subli- 
rnatu i arsenu. Lekarze wlali jedną kroplę niko­
tyny na rogówkę oka zwierzęcia, i ono zginęło. 
Pewien lekarz zaprosił do siebie piiaka i palacza 
„Ile wódki wy pijecie, ażeby się upić?" zapytał się 
pijaka. A skoro mu tenże powiedział, wlał tę sa­
mą dozę psu do gardła i pies zdechł. „Teraz wi­
dzicie, co pijecie" powiedział lekarz pijakowi. 
Następnie wziął palaczowi fajkę z ręki, wypłu­
kał z niej i z cybucha sok i wlał do gardła innemu 
psu, który także zaraz zdechł. „Teraz widzicie, 
co palicie" powiedział palaczowi.

I człowiek umiera od jednej kropli nikotyny. 
Najprzód mu blednieje twarz, potem wystąpi na 
czoło zimny pot, człowiek słabnie, wómitujo, ser­
ce mu szybko uderza, dostaje zawrotu głowy, 
chrapie, w oczach robi mu się ciemno, miota się. 
dostaje kurczów, traci pamięć i umiera z pianą 
na ustach.

Jeżeli włożymy źdźbło w nikotynę i przyłoży­
my je ptaszkowi do dzioba, to ptaszek zaraz u- 
miera. Ogrodnicy wytępiają mszyce i inne o- 
wady na roślinach tem, że skrupiają rośliny wo­
dą, do której przydali nieco tytoniowego ekstrak­
tu; ale muszą uważać, aby nie dali za. dużo eks­
traktu, gdyż inaczej uschłyby Jarzyny lub gałązki 
krzaków i drzew. Żaba. ginie, jeżeli wylać jej 
sok z fajki na grzbiet.

Stwierdzono, że szwarcownicy, przenosząc 
z Francji do Hiszpanji tytoń na nagiem ciele, tak 
się tern zatruli, że zmarli. Pewien poeta fran­
cuski wypił szklankę wina, do której mu dodano 
tytoniu i umarł wskutek tego wśród straszliwych 
bólów Dwaj bracia poszli o zakład, kto więcej 
wypali; jeden wypalił 17 fajek, a drugi 18 jedna 
po drugiej i obaj zaraz umarli.

Bojkot Gorkiego. Z Nowego Jorku dono­
szą: Maksym Gorkij, którego w Nowym Jorku 
tak entuzjastycznie przyjęto, uległ nagle bojko­
towi. Dowiedziano się bowiem w Nowym Jorku, 
że kobieta, z którą Gorkij przyjechał i która zapi­
sała się jako jego żona. nie jest jego żoną, lecz ar­
tystką dramatyczną z Petersburga, Andrejewową. 
Dalej już za staraniem ambasady rosyjskiej do­
wiedziano się, że Gorkij pozostawił w Ilosji żonę 
swą z dwojgiem dzieci bez środków do życia. 
Wiadomości te wywołały wśród publiczności wiel 
kie oburzenie, a goście w hotelu, do którego Gor­
kij zajechał, zażądali usunięcia go z hotelu i za­
grozili, że w przeciwnym razie wszyscy opuszczą 
hotel. Gorkij więc musiał hotel opuścić i udał 
się do drugiego, ale tu, tak samo, jak i w trzecim 
-Jeszcze hotelu, spotkał go ten sarn dospekt, tak, iż 
w końcu musiał umieścić się w pokoju umeblo­
wanym. Gorkij sądzi, że agenci ambasady ro­
syjskiej tak przeciw niemu agitują.

Telegramy.
(Z  dnia 18-go kwietnia.)

Nominacja ministra honwedów.
Wiedeń. Dziennik rozporządzeń dla arnrji

ogłasza pismo odręczne cesarza stawiające feld­
marszałka porucznika Jekelfalussyego w stan 
pozasłużbowy i mianujące go węgierskim mi­
nistrem obrony krajow ej,

Przesilenie w Serbji.
Belgrad. Z powodu ustąpienia gabinetu Gru 

icza, sytuacja poiltyczna jest bardzo za.wikla.na. 
Sądzą, że jedynem wyjściem z sytuacji będą no 
we wybory.

(Gabinet serbski musiał ustąpić w obec nie j 
możności załatwienia sprawy królobójców. (Przvp < 
Red.)

Strejk listonoszom w Paryżu.
Paryż. Odbyte 14 hm. wieczorem zgrom a­

dzenie listouoszów i służby pocztowej przy u- 1 
dziale 5000 osób postanowiło wspierać środkami 
strejkującycli listouoszów. Strejkująey listono­
sze uchwalili dalsze bezrobocie.

Strejki we Francji.
Len*. W  Sievan przyszło wczoraj do bar­

dzo burzliwych zajść. 150 kobiet napadło na żo­
nę pewnego robotnika, który nie przyłączy! się 
do strejku. poszarpały one na niej odzież i zmu­
siły ją  do noszenia czerwonego sztandaru. Urzą 
dzenie mieszkania tej kobiety zniszczono. Żan­
darmerię interweniującą obrzucono kamieniami 
przyezem tłum niszczył wszystko, co mu wpadło 
w ręce. Gdy zawezwano konnicę, obrzucił ją. 
tłum cegłami, kamieniami i odłamkami szkła 
oraz wznosił okrzyki „niech żyje rewolucja". 
Stan zranionych oficerów jest bardzo poważny. 
W ieczorem ponowiły się rozruchy. W ładze zażą 
dały wzmocnienia asysty wojskowej. Strejkują­
ey zmusili robotników w kilku fabrykach do 
przestania pracy. Wieczorem odbyło się w Lens 
zgromadzenie, na którom wygłoszono bardzo gwał 
towne mowy. W  ciągu nocy przybyło wojsko, 
które tłumy powitały kamieniami. Kilku żoł­
nierzy odniosło rany. Strejkująey, którzy dopu­
ścili się rozmaitych wykroczeń, chcieli także u- 
szkodzić tor kolejowy.

Chińskie zbrojenia.
Charbin (Pet. aj. tel.) Obiega pogłoska, że 

jenerałówie chińscy Maa i Juanszikaj wzmacnia 
ją swe wojska stojące na południe Mandżurji,

oraz gromadzą wojska w dystrykcie Ninguta. 
W ojska te mają być rzekomo wysłane do T ie- 
linn. —  12  tysięcy koni, jakie zakupiono, ma, 
być wysłanych do Salantum W  Chinach odby­
wa się zaciąganie m ilicji. Zgłasza się bardzo wic 
lu młodych ludzi, którzy odbywają dwa razy 
dziennie ćwiczenia.

KU RSA.
Kraków, 18 kwietnia.

k. b.

Zakt.
if>Ś6 5< 
8 6 5< 
318 
ó57 

J440
,561 1! 
,1082 
569 
681 5( 
124 5T 
450 
|57tó 
1534 
573 75 
562 
12705

AA-eye tureckie tyt. 
Gal. a&e. Tow . Aop. 
Oblig. wgg. indem. 
Renta majowa 
Austr, renta /,-Qr.

„
061. L isty t. ziem 
4 prc. „  BeuiA-u h.

379

1'IłU 
5p/o „ 
4% „ „  fcraj.

Ake. austor.
kred.

W ęgr. Żaki. kr.
Auglob&nku 
Unionbacuu 
Lftnderbauku 
Bankyereinti 
Bodenkreditbip.
Gal. Baal-u hipot.
K olei państw.

,, połudn.
„  Elbethal 
., Północnej 
„  Gzeruiow,

A lp in y
Kima Muranyi 
Prask, Tow . zelaz.
Fabryki broni.
Tureckie tytoniów .
Gal. karp. Tow . naf. g
U sposob ien ie : ileolizacye łącznie z słabą sagranici^ 
i z pow odu mającej nastąpić likwidacyi ultimo, -wy­

wierały nacisk.

|598
,379
;503

* /li /O »
^/o t» » »
4%  GaJ. Obi. prop. 
4°/0 Gal. po7.1 z 1893 
4%  Poż. ni. Lw ow a 
L osy  turecA-ie 
M arli 
Ruble

503 
96
99 65 
99 60 
95 85
99 13
98 057

100 80 
l i t  75
99 10  

101 53

99 55 
99 30 
94 CS 

152
117 3T 
252 73

OZIAŁ EKONOMICZNY.
Z pow odu świąt żydowskich (Pascha) targu 

zbożow ego nie było.

CENY TARGOW E. 
Kraków d. 17 kwietnia 
Za 100 kilogram.

o d — •—Pszeaica biała 
Pszenica czerwca a ( żółta 
Pszenica węgierska 
Żyto krajowe 
Żyto węgierskie 
Jęczmień na krupy 
Jęczmień browaray 
Jęczmień na paszę 
Owies z opłatą akcyzową 
Proso 
Jagły 
Tatarka 
Knknrydza 
Orock 
Pasola 
Wyka
Rzepak zimowy
Koniczyna nasienna czerwona
Koniczyna nasienna biała
Tymotka
Esparsetta
Soczewica
Słoma
Siano
Koniczyna pastewna 
Ziemniaki

Jaja za kopę
Masło 1 kg.”

garniec
Spirytus na 05° Tralasa 1 
Okowita „  75® „  1

. i — ■

,, 14-20 
»  28'—

”  - Z
l] 18'50 
„  26-50 
„  19 -  
„  2 8 - -  
„  9 0 -  
,  9 0 -  
, „ 3 3 - -  
„  24 -  
„ W > -  
„  3-80 
„  4-20 
„  5 J 0  
„  2.80 „ 2-80 

2-40 
U 9 - -  

hl. --------

1906, 

do—  —

JJ “
yj ■
»  • 
n *

*  “ J 7yy 
yy 
yy 
yy 
yy 
y y  

y y  

yy

14-80
3 2 -
14-20

25-50
48-—
1 9 5 0
28-50

120- —

130-—
4 8 -
24-50'
80.—
4-40
5-40 
7-60 
3-fO 
3-60 
2-80

10 5 0  
200—  

160 —

NADESŁANE.
Dr. Jan Frączkiewicz

lekarz szpitala Bonifratrów i sekundaryusz 
szpitala św. Łazarza

przeprowadził się i ordą&cie (3 4>
ulica Jabłonowskich 1. 2 (naprzwm Oninmytetn).

Eeiq mniarkoiaane.

Zamówienia sprowmcyi
©dwmtną poezt*.

Magazyn i pracownia ubiorów męskich i konfekcyi 
damskiej pod firmą

c t m  i  \ T T C T ' 4  W  M T Ć  kozszerzbnn i rtzEfliarom zem u  i  duct bnodzkiej 
^  1  A l Y l ^ d L i A  f  f  I łL I  i o  im OL iCEfl L 8. — flajujn wij itnyiniji m ikta- 
itzłi gotm 01IRTC1J1 DflftóhłE. RBSTTUDT IPBCEROWE, PELEKTBT MlfflUE, Bflkii i dłiRi|Ci N ftóUn 
nktrzt irmuilCE (O t r a e  Bo HmL — Zamówienia wykonnja i nibryiMi włnafab, jototti I z oowiirzoijsi

starannie ItROJED BlfilElMl = =

Cen; o n d a ł lo ia n .

W YR0 B TYLKO W Ł A SR I.



Bywa

Sirolina
w chorobach płucnych, nieży­
tach, silnym kaszlu, zołzach, 

influenzie
przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana.

podnieca apatyt i sprawia, *e pnybywa
•aZa, usti kasnei wyiaieHna, sprawia, Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy 

' żądać zawsze w oiyginalnem opakowania „Boche".

I . Hoffmann-Ła Roche & Co.
Bazylea (Szwajearya).

s t a t n i e
o w o ś c i

pojedqnczqdi i eleganckich 
oiou}qdi Kostiumach, Bluzach 

Ohrqciach Damskich

IELKI WYBÓR GUSTOWNYCH MA 
ERYAŁÓW : WEŁNIANYCH, JE- 
WABNYCH I BAWEŁNIANYCH—

oraz Bielizny Damskiej.

Marya PRAUSS
Kraków Rynek Nr 7.

755 10

ORACYE
przem owy i powinszowania przj 
uroczystościach weselnych, za­
ręczynow ych, n a r o d o w y c h ,  
imieninach i innych okazyach. 
Przewodnik do pisania listów 
miłosnych. Kuplety i M onolo­
gi. Zbiór najużywańszych pie­
śni polskich. Zebrał i ułożył 
STANISŁAW TOMASZEWSKI 
w  Bydgoszczy. Powyższa ksią­
żka w Prusach zakazana a wy­
dawca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zna­
czkach, otrzyma ORACYE fran­
co. Adres: ZYGMUNT TOMA­
SZEWSKI, Kraków, ul. św.

Krzyża Nr. 7.

Blaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so ­
bie nieuleczalnie chora córkę, o w spo­
możenie jakim kolw: ek datkiem. Ł a ­
skawe datki na ten cel przymuje 

Adm. .G łosu  Narodu11. 187

Biuro Ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

oraz BIU RO
Towarz. Właścicieli Realności 
K r a k ó w ,  u l . G o ł ę b i a  1 4

P O L E C A : 3203

Północno Niem. Lloyd,
( N o r d ó - e u t s c k e r  L l o y d )  

eneralna Agentura dla Galicy! "
w e  L w o -G e , a l .  G r ó d e c k a  9 B.

Kw&rantana dla pasa­
żerów  z Galicy! zo­
stała zniesioną wobec 
czego pasażerowie do 
Am eryki m ogą zaraz 

B iem en odjeżdżać.

gularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 
owego Jorkn, Baltimore, Galreston) Brazylji, Argenty­

ny (Bnenob Aires), Anstralji, Japonji etc.
■dT* Łlttj kottjm ds każdej stacji Młnoowl Bmtrykl

zelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety 
sprzedaje:

neralu Agentura Pdla, niem. Lloydu
w e  L w o w i e ,  u l .  G r ó d e c k a  9 3 .

Koreep. w język ich: polskim, ruskim, niemieckim.

Obrazy olejne i rodzajowe
po oeaaoh bardzo niokioh. —  E LEICHT, Kraków olioa Pi jarska, 
przy bramla FloryaAtkiej, polaoa wielki wybór ram wlaanage wy­
robu. —  Najstarsza firma w tym zawodzi o założona w 1866 roka.

JEDYNA POMOC
znaidą rodzice dla sw ych słabowitych, drobnych i trudno się 
w ychow ujących  dzieci, od  lat 6  do 25 —  w rządow e-ko nce- 
syonowanym , z najlepszym skutkiem pracującym  prywatnym 
Inetytucio wychowawczym i Zakładzie gospodarczym Pihono Enosa 
przy Gyór (Raab), WN ry dwie godziny od  W iednia, Prospekty 
i w iadom ości udzieli dyrektor JEf. JF. M a n s f e l d .  ioS7 l

Z R A N I E N I A
dego rodzaju winny być przed jakimkolwiek zanieczyszczeniem ochro-1 
e, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką I 

« zamienić się może. Od 40 lat znana maść ściągająca, zwana 
ghr Haussalbe, okazała się do tego najstosowniejsza. —  Maść ta 
ynrajfl ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 

ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 1946 15 '
UMP Przesyłka codziennie. 

a 1 dużej pnszki iX) hal., 1 małej 50 hal. — 
nadesłaniem kor 3'16 za 4/1 pnszki, kor. 7 
0/1 p., franco do w szystkich stacyj anstr.- 
. monarchii. —  Wszystkie części opakowania no­

szą prawnie deponowana markę ochronna.
S K. L A  D G Ł Ó W N Y :

F R  A G  N E R ,  c. k. dostawca Dworuj
llptib „pod szarnym irhaT', PRBBfl, (lało Stroni, róg ul. Hsruda 203.. 
Składy o aptskash Rnztro-Uggisr. — U Krakowie a znaczn. aptekachT

będzie każdy, gdyż pryszcze, wy­
rzuty, piegi, plamy wątrobiane, zmar­
szczki i fałdy już po dwu lub trzech- 

krotnem  użyciu prawdziwego 
angielskiego

BALASSY

mleka ogórkowego
znikają. Najzupełniej nieszkodliwe wypięknia skórę 
rąk, p ieców  i ramion czyniąc ją  białą, świeżą i delika­
tną. Cena 1 flaszki 2 K. Do tego m ydło ogórkow e 
1 koronę, puder K 1 20, krem ogórkow y 2 korony. 
Do nabycia: Reim i Sp. Kraków; w  Aptekach we Lw o­
wie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker, nastę­
pnie w Przemyślu, w aptekach M. Schwarza i A. Gold- 
berga. Tylko preparaty Balassy są prawdziwemi.

W ysyłka pocztą : C. BAL AS SA, Apteka Buda­
peszt Erzsćbettalva. 133 5

Z AK O P A N E  G rabów ka Różno 
mieszkania na sezon lub cały vok. 
W iad. na m iejscu lub w  biurze 
ogłoszeń Gołębia 14. 

ZA K O P A N E . Mieszkanie na żimę 
umebl. z komfortem. Wiad.: K ru ­
pnicza 13.

P rzegorzały : W illa do w ynaję­
cia lub sprzedania, wiad. w biurze. 

Nowa W leć  Narodow a: W illa. 
M ieszkania na w si we dworze 

mila drogi z Krakowa, 10 minut 
od stacyi. W iad. w  biurze. 

M IE SZK A N IA  na wsi, kwadrans 
drogi od stacyi, wiad. w biurze. 

Sklepy: Florjańska 28, 34, R y ­
nek 30, św Jana 2, Karmelicka 15, 
M ikołajska 2, Krupnicza 17, PI. Ma­
tejki 1, Długa 19. 
pok<i| z meblami lub bez: B ato­

rego 25, Rynek 26, W olska 3, 28, 
Gołębia 16, Straszewskiego 8, Z y- 
blikiewicza 5, Garncarska 8, Stu- 
denoka 8, Zyblikiew icza 5, 10, 4 , 
PI. Matejki 5, PI, Kossaka 8, św. 
Anny 3, Dominikańska 3, Długa 37, 
Łobzow ska 4, K row oderska 53, Sie­
miradzkiego 7, 8 F lorytńg ,a  30, 
Karmelicka 22, Maiy Rynek 1, św. 
Jana 30, Grab owakiego 13, D om i­
nikańska 1, Sebastyana 9. Stachów- 
skiego 12, PI. Matejki 5, Stolarska 
6, Zwierzyniecka 21, Lenartowicza 
9, Czysta 6, Batorego 22, Marka 8. 

Poktfj i kachn ia: L enartow i­
cza 9, Niecała 13, Grzegórzecka 18, 
R akow icka 8.
2  p e k o j e :  Tarłowłoweka 12, Ja- 

błonow sk.ch  6, Pędzichów l l ,  szp i­
talna ‘38.
2  w o k o fe  i k u c h n i a :  Łazien­

na 7, Grzegórzecka 18, D ługa 19, 
Warszawska 3.

2  P e k o j e  przedp. i kuchnia: Fe- 
lioyanek 4.
3  p o k o j e  przedp. i kuchnia: Sta- 

chow skiego 12, 25, Rynek 24, W rze- 
sińska 8, Krowoderska 44, Bisku­
pia 8, 3, Studencka 27, Lenartowicza 
8, F loiyańska 35.
4  p o k o j e  przedp. i kuchnia: R y ­

nek 24, Zwierzyniecka 21, K anoni­
cza 16, Lubicz 36, Mikołajska 4, Gra­
niczna 6, Radziwiłłów-.ka 8, Pędzi­
chów  8, W ielopole 9, Zyblikiew icza 
5, Wolska 9, Garncarska 16, Radzi- 
w illow ska 21, .nrupnicze 17.
5  p o k o i  przedp. i kuchnia: Z w ie­

rzyniecka 7, Podwale 12, z umebl. 
Wolska 28, 9, Batorego 25.
O p o k d l  przedp. i kuchnia: K o ­

lejowa 9, Karmelicka 31, Warszaw­
ska 3, Batorego 25.
7  p o k o i  przedp i kachnia-. św. 

Jana 2, Rynek 41, Garncarska 14, 
Krupnicza 10, Karmelicka 10.

H p o k o i  przedp. i kachnia : Mar­
ka o, Krupnicza 17, Podwale 14, 
W iślna 9, Pijarsku 9

0 @ 0 @ Q ^ Q @ 0 Q Q 0

Bardzo tan’
Od 1 kar. ukitnki diitBinm, 
danukii, przyjmuje hi

Ul. Poselska
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10.000 KOROM NAGRODY
d la  itiem ającycla  z a r o s t u  i ły s y c h .

H. Bogdanowicz
P orost brody i w łosów  na głow ie istotnie w 8 dniach wy- j 

w ołu je prawdziwie duński „Balsam Mos11. Starzy i młodzi, mężczyźni i  
i kobiety, używają tylko „Balsamu Mos“ do w yw ołania porostu brody, ! 
brwi i w łosów , jęst bowiem  dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ j 
jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 3 do 14 dni | 
przez działanie na cebulki w łosów  w ten sposób na nie wpływa, że 
w ło s y  zaraz zaczynrją r-'ść. R ęczy się, że środek tennie jest szkodliw y

Jedyny w Krakowie bandażysta 
i ortopedysta

z Pragi, poleca sw ój

Jeżeli to nie jest prawdą, w yplecim y
10.00 > Koron gotówką

każdemu gołowąscmu, łysemu, lub rzadkie włosy majacemu, który Balsamu 
Moś przez sześć tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga : Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzajn porę­
czenie, Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwaini ostrzega 
się usilnie.

W  sprawie prób z pańskim „Balsamem M os“ m ogę Panom  
donieść, że z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po 
ośmiu dniach pojawił się wyraźny porost w łosów , a chociaż w łosy  

były jasne i miękie, byty one przecież bardzo mocne. P o  2 tygodniach przybrała broda pow oli pierwotną 
barwo i dop iero wtenc/.as ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę 
dla W P . w yra zy  porażan ia  J. C. Dr Tver Kopenhaga.
Paczka Balsamu Mos 5 zlr. Opakowanie dyskr. P o otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

Zakład
8 a n  d a ż o -o r th o -  

pr.edyczny

Hss- laiasinet C e p s i p  1 338 D a n i i  (Dania)
(Opłata kart koresp. 10 h. a listów 25 h.) 1065

CO TY D ZIE Ń  NO W O ŚCI! I

Do sprzedania:
1

!

Srebolaki, m łode, rasowe króliki, 2
satnics i sam iec 5 z łr .

n Wylpgarka na 70 jaj.u Papnżki małe, trzech kolorowe, para 11sd 6 z łr .  50 Gt. £ !w
Eh Sp tz czarny, 1 rok stary, bardzo o
PS ładny, wesoły 15 złr. •33£ Uolfspite czarny, S mieś. stary, bar­ O
N dzo silny 50 cm wysoki 20 z łr .
r5 Langshany czarne, kogat i kura,
o 9 z łr . 50 ct. sd
05 Psy łańcuchowe do pilnowania, 1 rok r*-

!*AO Uczące, po 8 — 12 złr. H
T

A
<

II
Zielono-nóżki, 4  knry i kogut 10 z łr . 
Hamburgi, kog ot i kura 8 z łr .
poleca Zakład Z oolog iczn y

Kazimierza W a l t e r a
Sławkowska 1.31. przv plan­

tach w K R / KO W IE.

II
1

DNIA 29 KWIETNIA 1906 ROKU 0 GODZINIE 2 */2 PO POŁUDNIU 
ODBĘDZIE S IĘ  W LOKALU T0WARZ. ZALICZKOWEGO W BOCHNI

XXVII. ZWYCZAJNE OGOLNE ZGROMADZEŃ E
C ZŁ O N K O W  T O W A R Z Y S T W A  ZA L IC ZK O W E G O  W  BOCNNI, ST O W A ­
R ZY SZE N IA  ZARE JESTRO W AN EG O  Z NIEOG R kNICZONA PO R Ę K Ą  

na które wszystkich P T. Członków Rada nadzorcza niniojszom zaprasza.
P O R Z Ą D E K  D ZIE N N Y :

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady nadzorczej, tudzież w ybór
sekretarzy (§ 43 statutu).

2. Sprawozdanie D yiekcyi z czynności kasowych za rok 1905.
,3. Sprawozdanie K om isyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi ab- 
I  ̂ solutorynm  z czynności i rachunków za rok 1905 (§ 75 statutu).
4. W niosek Rady nadzorczej w  sprawie rozdziału zysku z roku 1905 (§ 32 

statutu).

W  KRAKOW IE  
ul. Grodzka L. 35

— i —
ul. Floryańska L. 9

w asnego w yrobu
b a n d a ż e ,
pasy brzuszne
uznane dotąd za naj­

lepsze.

Panienka

lustracyi i oświadczenie się Rady nadzorczej (§ 8 ustaw y z 4. 10-go 
czerwca 1903 roku).

6. W ybór kom isyi rewizyjnej na rok 1906 (§ 48 statutu).
Bilans i sprawozdanie za r. 1905 przejrzeć można w binrze Towarzystwa w godzinach nrzgdowych.

Bada Nadzorcza To/oarzysttca Zaliczkowego ic Bochni.

Lawn Tennis, Rakiety,
Piłki, Buciki i t. p.

KROKIETY, Hamaki
i inne przybory sportowe w wielkim wyborze polecają najtaniej

REIKI i SPÓŁKA, Kraków Rynek 37.
Stróż kamieniczny

żonaty, bezdż’etny, umiejący czy­
tać i pisać, w średnim wieku, do ­
brze polecon y , potrzebny jest do 
w iększego dom u w  śródm ieściu K ra­
kowa od I maja b. r. Zgłosić się do 

Adm inistracyi „G losa  Narodu".
1114 3

llllodzi obrotni Indzie
którzyby chcieli wykształcić się na 
podróżujących agentów poszukiw a­
ni natychmiast. Zapewniony zaro­
bek 10—50 marek dziennie. O dbior­
cy: budow niczow ie, stolarz^, ślusa 
rze. Bliższe w iadom ości u A. P ro ­

kop, Dresdeu 16. 1110 1

Fabryka wyrobów weł­
nianych w K ę t a c h

załiźona w rokn 18B7, firmy
F. i E. Zajączek 

i Lankosz
poleca  Sukna. Sieraczki, naj­
m odniejsze Kamgarny i Korty
w yrobu własnego, oraz ory­
ginalne angielskie.— Koce, Derki 
Filce dywanowe, Flanele wstąpić 
ne —  Wełnę dc watowania i wszel­

kie Podszewki.
d r  I n  f i . ,  w Krakowie Linia 

J M k l d i l y  A B , 44, we Lwo- 
Teatralna 1.3, lilia sprze- 
jrtow nej i drobiazg.

612 0

Cierpienia żołądka, nledyspozycya, złe p .*  "■?,
trawienie, brak apetytu, nudności, za- v>
twar.izenie, kurcze nie powinny być l\

■A. ■ -yrłb 1nigdy zaniedbane. W  takich razach chwalą 
tysiączne pisma dziękczynne Fellera prze­
czyszczające pigułki rum barbarowe z mar­
ką »Elsa-Pillen«. 6 pudełek kosztuje franko 
4  K, 12 pudełek 7 lv 60 h. i Fellera wonny 
fluid z esencyj roślinnych z marką »EIsa- 
Fluid« 12 m ałych lub 6  podw ójnych 5 kor. 
u fabrykanta: E. V. Feiler Apolh. Stubica 
Elsaplatz nr. 50 (Kroacya). ________ 391 2

inteligentna, skromna, umiejąca grać 
na fortepianie, poszukuje um ieszcze­
nia przy starszej pani, jako tow a­
rzyszka podróży, lektorka etc. w 
mieście lab na w yjazd. Zgłoszenia 
do klasztoru Sióstr M iłosierdzia, 
K raków, Piekarska nr. 8 dla H. K.

1111 3

Kto w Prasach
dobrą robotę polną chciałby do­
stać, niechaj zgłosi się do Biu­
ra Izby rolniczej Berlińskiej w 
Grosschelmie. Adress: Vorsteher 
Haack in Grosschelm, Preuseu.

1113 0

Poszukuje czeladnika
do stor i zaluzvi. Wiadomość : 
Fabr. stor W. Pędziwiatr, Kra­

ków, ul. Zwierzyniecka I 8.
1117 3

Wszechstronne pismo (nformaeyj-
idu

0  CR0 WM

id:tpa  . concentrated J*

I I I j k

m
l e g i o .# ? - " ,

m a l u s  cortONAaift) a

IP E O N D O N  P A R IS li
ma laTCHKD.

. ,JP

JE D Y N A  W  K RAJU
F A B R Y K A  P A S O j

m aszynow ych

Ignacego Wuri
w  Krakowie, ul. K anonicza L -

Wynajem P jazdól

no dla każdego stanu i zawodu
Wykazuje 

przeszło 4 0 0 0  wolnych p o s a d  
i zajęć w kraju i za granicą, 
oraz wiele innych ogłoszeń, w y j­
dzie 15 kwietnia b. r. i będzie 
do nabycia we wszystkich agen- 
eyach dzienników. Adres wy­
dawnictwa: Szpitalna L. 34-36.

1U75 2

Zakład śin.3ózefa
dla osieroconych  ch łopców  
w Krakowie, podaje do wia­
dom ości, że ogród przy ulioy 

Karmelickiej dalej

parcelować będzie.
1106 3

(zakład dorożek) 
istn i-jący  od kilkudziesięciu lat J

firmą /

UL Płatek d  Krakaj
przy ul. D ługiej 1. 40, został 

niesionym pod I. 57 ul. Długa.' 
Zakład wynajmuje, jak dawniej, w j  
kiego rodzaju pojazdy na śhf 
wycieczki i t. p . po cenach knc| 
rencyjnych najniższych. 105

M arm olada Owocoi
Kilo 36 ct.

M armolada M oreloj
Kilo 80 ct. 61

P O LECA H AN DEL

Uafeóba Pieklą id  PodgJ

C h ro ń
t w o ją  ż o n e .

Tą dla każdej rodziny n a iz n y cu  j  
ważną książkę Mjsyła za n ad osła -j 
niem 90 h.w markach austrP .lt 

HaupaBerlin S.U.2S1 Lm- 
dsnstr. 5D

Kompletni
Utypramy dla po loż i
zestawione i polecane przez WV 
Profesorów  ginekologii i poło] 
ctwa na Uaiw ersytecie Jagie1] 
skim. sprzedaje wyłącznie S K I j|  

A P T E C Z J I Y

Mag. farm. J .  Klemensiewiczu
Kraków, Karmolicka 15

Przyjmaje się rolni
do przepisywania na maszl 
tak w  polskim jak i w niel 
ckim języku pó bardzo nisj 
cenach. Zgłoszenia do Air 

stiacyi Głosu Narodu te

630 sążni
PA R C E L A  o czterech frontach! 
budowę kilka kamienic w ziro  
i pięknem położeniu do sprzed 
Pośrednictw o wykluczone I — j 
dom ość: Muszyński, Podgorze. 

nja parter.

Fortepiany i pianina rzzŚ
bryk mam zawsze na składzie j 
taniej sprzedaje Zjgitm ut BabiJ 
tepianista. — Przyjm uje stro 
i reperacye, obgrane instrun 
kupuje.

# prawdziw 
harcynski9|

znakomite ś p i e <  
z miłym łagodnyc 
sem, turkotem, 

wym gwizdkiem  dzwonkiem, 
przy świetle śpiewające, sprsl 
po 4, 6, 8 i 10 zlr. Przesyłam i 
pocztą za Zaliczką z poręcza 
wartości, oraz nadejścia zdrJ 
do m iejsca przeznaczenia. — 
cam również: N a t u lc z k l  h a r  
skie dobre do . ozmnożenią

1 z l r .  I 1 z l r .  3<i <>ł.|
Hodowla praw ihiw yib Harc ńsklcb Xa 

3 Z U F A
Krab vv, at. EioryańskalW .aaw ca i Redaktor odp l 

&. ć o y :  Dr Antoni Beai 
, Drukarni »Gżusn N< 

w  Krakowie, p o t zarzj
S. Tomaszewskiego.


